
Synod dostojników kościoła
rozpoczął ©*bfody w Cięstochowł*

tropoM-ta K atow ski, dalej ta ę a u  arcy­
biskupi, biskupi obrządku rzymskie­
go, biskupi obrządku grseso - katolic­
kiego i wreszcie przedstawiciel obrząd 
ku ormiańskiego.

Po odprawieniu krótkiej modlitwy 
za pomyślność obrad, legat papieski 
ks. kardynał Marmaggi odczytał bullę 
papieską, poczem po udzieleniu błogo 
sławieństwa papieskiego, Synod roz­
począł obrady.

Kainowa zbrodnia
w Dronowicucri Małych

CZĘSTOCHOW A. 26 3 W czoraj 
w godzinach przedpołudniowych roz­
począł się Synod Episkopatu polskiego 

Jako reprezentant rządu przybył 
wczoraj do Częstocb wy /  W arszawy 
min. oświaty prof. 3 a iętosł-.wski.

Punktualnie o guiz. :l 30 wszyscy 
uczestnicy Synodu procesja sfonnovia 
uą w klasztorze Jasrogó  -skin udali 
się przez „salę rycerską" i podwórze 
klasztorne do bazylik1

Po wejściu procesji dr kościoła, ks. 
kardynał - legat zaj:/ mieisee. jako 
zastępca Ojca św. na specjalnym tro­
nie ustawionym po lewej strome wiel­
kiego ołtarza. Uroczystą mszę św. od­
prawił ks. kardynał prym as iiloiid w 
asyście biskupów. Po nabożeństwie od 
mówiono litanję do W szystkich Świę­
tych, poczem złożono „hommagium 
(hołd) legatowi papieskiemu, przez u-, 
całowanie na klęczkach pierścienia z 
prochem z grobu Chrystusa.

W sali rycerskiej klasztoru Jasno­
górskiego zasiadł na specjalnym tro­
nie pod baldachimem legat papieski, 
trzymając w ręku, zaopatrzoną w wiel­
ką pieczęć papieską. bul|ę Ojca św. —- 
Obok legata ks. kardynała Mariiiaggie 
go zasiedli na niższych fotelach Księ-
-^ ^ n r r t^ a h )w ie jw y n m s ^ H ^ n ^ ^ n v ^

d y n a m it
pod skJe^sm  żydowskim

K ATOW ICE, 25. 3. P A ?. Wczoraj 
szei nocy nieznani dotychczas spraw­
cy podłożyli ładunek dynamitowy po u 
drzwi składu kolonjatnego Erw ina
Reichenbauma przy ul. Francuskiej w vf , donoszą:
Katowicach. W następstwie wybuchu RYGA, 2o. 8 Z J n t o r y

nszkodzeniu siopme sslcpu, Prezydjum GIK a ZSrlK. oar/u . 
r trA i wejściowe, a ponadto popękało prośby o ułaskawieniu 10 ta  s ra  an jc i 
12 szyb w oknach mieszkania Re.chen o p o z y q o m sto w ^  ^  ^  ^

stał wykonany i 16-tu opozycjonistów 
z Zinowjewem i Kauuemem na czele 
rozstrzelano.

Plenarne obrady Synodu trw ały do 
godziny 7-ej wieczorem. W międzycza­
sie o gode. 3-ej popołudniu wszyscy 
uczestnicy odprawili drogę krzyżową 
przy stacjach Męki Tańskiej na wa­
lach klasztornych. Wieczorem o godz. 
8 -ej odbyła się procesja m aijańska na 
wałach klasztornych i nabożeństwo u 
szczytu bazyliki.

Ilość pątników obliczają na 150 ty 
sięey osób.

K.jWAKOW, 25. 8. W czoraj z mkzio 
no w Bronowicaeh Małych zwłok rnęż 
czyzny w wieku ponad 30 hit z głową 
zmasakrowaną. O strasznym  odkryciu 
zawiadomiono natychm iast władze po 
Meyjne, które podjęły energiczne 
śledztwo.
Doprowadziło ono do rewelacyjnych 

rezultatów. Oto stwierdzono, ze zabi­
tym jest !*«robotny szofei Mieczy­
s ł a w ' Baszta, który stosunkowo mona w 
no sp ro w a d z ił  się z najbliższą rod- .ną, 
tj. z rodzicami i dwoma braćmi do Bi o 
nowie Małych. Bracia ci Władysław, 
z zawodu szofer i H enryk, absolwent

seminarjum  nauczycielskiego zubT w 
sprzeczce brata.

Dotychczasowe dochodzenia ustali 
ły, że między braćmi wynikła sprzecz 
ka w nocy na poniedziałek, a następ o.e 
bójka.

Rozpoczęła się ona w mieszkaniu ’■ 
przeniosła na podwórze, gd -:e o d a te tz  
nie bracia tępemi narzędziami zadali, 
jak stwierdzają dochodzenia, morder­
cze rany Mieczysławowi w głowę.

Bratobójstwo wywarło ogromno wra 
żenie wśród okolicznych m eszkań.ów  
w Bronowicaeh Małych.

Rozstrzeiante wywrotowców
TOKIO, 25. 8. Ag. Domei donosi. 

W Chajlar w Mandżuko rozstrzelano 
9 rosjan, a 28 skazano na ciężkie wię­
zienie za próby wywołania zaburzeń i 
uprawianie agitacji komunistycznej 
wśród ludności rosyjskiej i chińskiej.

1000  ofiar powodzi
TOKIO, 25. 8. Jak  podaje agm eja 

Domei, w ostatniej katastrofie powo­
dzi na północ półwyspu Korei zet p:o 
nycli zostało 431 sób, a 530 odniesie ra 
ny. 30.000 budowli zniesionych z:>>L2j  
z powierzchni, a. 5 statków zatonęli.

W ^ t a  Schachia w Paryżu
B ER LIN , 2b. 8. PAT. [Wczoraj o 

g lG-tej udał się samolotem do Paryża 
prezydent Banku Rzeszy dr S h a e h t z 
rewizytą do gubernatora banku Frun 
cji Labeyrie, który bawił w Byrli/ne 
t rzed trzema tygodniami.

Schwftan e fałszerza pieniędzy
CHORZÓW, 25. 8. Organa policyj­

ne w Piekarach Śląskich przytrzym a­
ły Antoniego Lokaja pochodzącego z 
pow. biłgorajskiego, który puszczał w 
obieg fałszywe 5-cio złotówki.

Przy zatrzymanym znaleziono k il­
ka falsyfikatów.

Rozslriilasiie Kam^oiewa Zinotjewa i towarzyszy
mimo obietnic ©, P. U.

bauma. .
Ofiar w ludziach nie było. Policja 

prowadzi energiczne dochodzenie, ce­
lem ujęcia sprawcy.

Egzekucja 16-tu skazańców odbyła 
się na dziedzińcu słynnego więzienia 
GPU. na Łubiance.

W ostatniej chwnh do otulina zwro 
eiła się wdowa po I eninie, Krupeka- 
ja, z prośbą o ułaskawienie skazańców 
ze względu na ich zasługi, Dołożone 
dla rew olucji komu’ 'stycznej. Inter-

W o js k a  r z ą d o w e  z ik ło d i t iK ó w
• Primn dp Rivera. svna b. dvk

BURGOS, 26. 8. PAT. Główna kwa 
tera powstańcza donosi o zajęciu przez

ska rządowe Bilbao skazał na śmierć 
tal'ifArnw oskarżonych o u-

wojska r z ą d c _ 
odwrotem 20 zakładników, wyoruua- 
jąc więzienie w powietrze. Do„ o< 
sil zbrojnych na froncie aragońskim 
gen. D il'ju s to  został powołany do pow­
stańczego komitetu rządowego. Vv Sa' 
ragossie objął obecnie dowództwo gen. 
Ponte, dotychczasowy dowódzoa dywi 
zji w Valla doi d.

Konsul hiszpański w Bordeaux po­
dał się do dymisji.

Otwarto dziś ruch komunikacyjny 
między Portugalją a Andaluzją.

Na froncie aragońskim panuje w 
danej chwiM spokój. W ojska katałon- 
skie posuwają się ku Saragossie, od­
pierając, jak  dotychczas, ataki pew-

Sąd Wi7jjen»y W zamętem ort&z w o^

~  ‘  X    7 _  j  j  '

wało się szereg przywódców powstań 
ców. Jak  donosi komunikat rządowy, 
czynione były próby ucieczki więź­
niów, korzystających z zamieszania

Miguela Primo de Rivera, syna b. uyk 
latora. .

W YGRANA POWSTAŃCÓW 
SEV ILLA , 26. 8. PA T. Radio p :w 

stańczę o g. 8.30 donosi, z r ;j- nu 
H uelva w yparto ostatnie oddziały "r 
wonych.

W Madrycie milicjanci d rnonstr iwa 
ii, żądając od władz ścisłyci? informamow, Korzysrarącyon z zamieszam^ . , A, v

Ustalono winę około 100 faszystów. — cyj o położeniu na ron *i- “ A. w
Sąd wojskowy rozpatrywał sprawę 1 donoszą o klęsce milicji -<■ i •
wydał szereg wyroków śmierci, m. in. Maladze gdzieniegdzie szi . / ą
na dwuch b. ministrów oraz lotnika żary. —  —

Straszliwa eksplozja w kopalni
9 górników poniosło śmierć

SOF JA , 25. 8. W  jednej z kopątń 
w okolicy Burgas nastąpiła flfcsnłosiya, 
skutkiem  której 11 górników u
więzionych pod f-i-W’1

Pomimo energicznie prowadzonej 
akcji ratunkow ej, zdołano uratować je 
dynie 2 górników, pozostały -h 9 wy do 
byio jedynie zw ężone zwłoki.

wencja ta nie odniosła sku+ku.
Należy dodać, że giówn- ^oskarżeni, 

a więc Kamieniew i Jinow jew  i inni, 
przebywali już od lat dwuch w więzie­
niu lub na wygnam;’. To zabójstwie 
Kirowa oskarżeni ci stawali juz przed 
sądem doraźnym, sad ten uwolnił icn 
wówczas od zarzutu przygotowywania 
zamachu na Stalina.

W czasie rozp-awy oskarżeni ,pzy- 
znali się do winy'4. P -y zo a li się do te­
go, o co ich dotąd nie oskarżano, a 
czego nie mogli popełnić będąc na wy 
gnaniu lub w więzi. ’ iu-

Tajemnica tego ciziwnego zachowa­
nia się oskai żonych spiskowców wy­
jaśniła się. , .

Okazuje się, że Gx T. przvrzekio mi
uratowanie życia, o le • r/vznaja -O 
oni do winy i u j n w - s k i  uchę. Olm*- 
nice te nie przeszltoc ziłv jeunak rzą­
dowi moskiewskiem - w straceniu 
wszystkich oskarżonrob waz go wvKo­
rzystania ich mów w celach 
dowych w walce z im.zyc .ą w mju 
zagranicą.

 0(10 —

Ucieczka Abdel Krima
PARYŻ, 25. 8. PAT. „Le MatiiT’ 

donosi, że przywódca riffenów Abdel 
Krim, któremu władze frau ’uskiee po 
stłum ieniu rewolty w Marok ku w y­
znaczyły w r. 1926 jako m’ej see pot-y, 
tu  wyśpię Reuniom, opuscć n ra ł obo 
cnie tę wyspę udając się w niezi a n j m 
kierunku.
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Krwawiące pogranicze
Obrazki z wojny domowej w Hiszpanii

Przedzielone wąskim  strum ykiem  
leżą po obu stronach granicy  f ra n c u ­
sko . hiszpańskiej dwa m iasteczka: 
H endaye na stronie fran  cuskiej i 
Irun  na stronie hiszpańskiej. Rzeczki 
Bidassoa dzieli te dwa zupełnie odrę!) 
ne św iaty. Jeden  oddychający spok i 
jem —drugi pogrąż.ony w chaosie krwa 
wej, bratobójczej walki, k tórej echa 
niosą się daleko, do słonecznego B iar­
ritz, pełnego w tym  sezom t kuniej u 
szów i uchodźców z H iszpanji.

Z m alowniczych brzegów zatoki b> 
skajskiej, letnicy, ciekawi dram atycz­
nych widoków, mogą śledzić wszysi. 
kie p erype tje  walki, toczącej się pod 
Irun  i San Sebostjan. Nie zaw»ze w 
warunkach terenowycch na tym  odcit. 
ku, gdzie s i ref a wojenna przedzielona 
jes t od stre fy  neu tra lnej jedynie kory 
tem  w ąskiej rzeki, rola widza jest bez 
pieczna.

W  ubiegły p iątek  nad H endaye p ;  
kło kilkanaście szrapneli, wywołując 
popłoch wśród publiczności, licznie tło 
czącej się przy barjerze granicznej.

N iekiedy pocisk w ystrzelony przez 
baterje  rządowe w San  Sebastjan , po 
niesie zadaleko i padnie na wybrzeżu 
sąsiedniego państw a.

W  pogodno dni widać jak  na dłoni 
wojska operujące na tym  odcinku. /  
lornetką przy oku, można dokładnie ro 
zróżnić poszczególne fazy walk., toczą 
cej się od kilku dni z niesłabnącym  na 
pięciem.

A tm osfera walki i niepokoju unosi 
się nad tym zakątkiem  E uropy, jod 
nym  z bardziej malowniczych, jakby 
stw orzonych dla wypoczynku. Dziś 
n ik t go tam nie zaznaje.

Mieszkańców tak  zwanej s tre fy  b n  
piecznej, określenie, jak  widzieliśmy; 
dość względne, budzi rano huk arm at 
i grzechot karabinów  maszynowych, 
który  trw a  do późnych godzin noc­
nych. W  cudowną, słoneczną eisżę m ir 
sza się ustaw icznie ten zgrzyt kakofo 
niczny, w którym  w yładow ują się wie 
kam i nagrom adzone sk ra jne  przeć - 
w ieństw a socjalne i ku lturalne. D i 
niedaw na malowniczy ten zakątek rod  
się od kuracjuszów , dziś coraz czę-

Przed ustaleniem deHrstó# 
gospodarnych

W A R SZA W A , 25 8. W  bieżącym 
tygodniu  odbędzie się pod przewodnie 
twem w iceprem jera Kwiatkowskiego 
posiedzenie kom itetu ekonomicznego 
m inistrów , na którem  omówione zosta 
ną p ro jek ty  gospodarcze, jak ie  m ają 
być ogłoszone w drodze dekretów P re  
zydenta R.. P.

W śród dekretów  gospodarczych 
znajdzie się w pierw szym  rzędzie sp ra  
wa ulg dla inw estycyj w przemyśle. 
Idzie tu  o ożywienie produkcji i w ar 
sztatów  produkcyjnych, co może się 
stać  czynnikiem, zachęcającym  do in- 
w estycyj przem ysłowych, a tem sa­
mem przyczyni się do zm niejszenia 
bezrobocia.

Kryzys nic oszczędz  i 
nawet najbogatszych

Jak donoszą pisma angielskie jeden z 
najbogatszych,, ludzi na świeeie, mahara 
dża Udaiporu m usiał sprzedać ze wzglą 
dów oszczędnościowych swój samochód. 
Podobnie i inni indyjscy maharadżowie 
zmuszeni są trudnościami finansowemi do 
wysprzedaży swych kosztowności na gieł 
dach w Londynie i Amsterdamie, podaż 
zaś drogich kamieni jaka ostatnio notoWa 
na jest przez giełdy klejnotowe w Londy 
nie, spowodowana jest właśnie wysprzeda 
żami klejnotów indyjskich maharadżów, 
którzy potrzebując płynnej gotówki nie mo 
gą pozwolić sobie na dalsze utrzymywa­
nie olbrzymich kapitałów w klejnotach i 
złocie.

śaiej spotkać można zatroskane tw arze 
uchodźców, z trw ogą w yczekujących 
wieści od swych najbliższych, którz 7
śledzą uwięzieni w kazam atach w Sao 
Sebastjan  czy fo rtu  Guadelupe, 
strzeli wanego przez a rty łerję  pow stań 
ców.

Codziennie p rzy  moście w H endaye 
prowadzącym  n a  drugą stronę granicy 
grom adzą się tłum y ciekawych, żą d n e  
nowin. Od czasu do czasu przez ciżbę 
przesunie się auto z dyplom atycznym  
znakiem. To dyplomaci państw  obcycn 
którzy woleli zbiec z zagrożonego Ma

d ry tu  udają  się na drugą stronę gran i 
cy do gm achu, na  k tórym  powiewa oi 
brzym ia flaga norweska.

J e s t  to prow izoryczna siedziba po 
sełstw a norweskiego, k tóre stało się 
dzięki w yjątkow ym  okolicznościom 
swego rodzaju  in sty tucją  między naru 
dową, gdzie przez kilka, godzin dzień 
nie dypłhm aci w szystkich państw , 
pod osłoną im m unitetu  dyplom atyczne 
go zała tw ia ją  in teresy  obywateli 
swych krajów , k tórych ciekawość czo 
konieczność zatrzym ały  w piekle his.z 
pańskiem .

Trup staruszki uwiązany do brzozy
Zemsta wypędzonej kobiety

ŁU CK, 25. . — W  lesie Broel Pin 
tera  obok wsi L ip iuki gm. Dąbrowica 
w pow. sarneńskim  gajow y przypadku 
wo natknął się na tru p a  kobiety.

Przerażony udał się natychm iasr 
do najbliższego posterunku P P . gdzie 
złożył m eldunek o swoim w ykryciu. 
Niezwłocznie przybyła policja, k tó ra  
rozpoczęła w powyższej — spraw ie do 
chodzenie, celem ujaw nienia sprawców7 
zbrodni, gdyż według orzeczenia korni 
sji lekarskiej nieszczęśliwa kobieta zc 
stała  zamordowana.

W toku dochodzenia okazało Hę, że 
tragicznie- zm arłą je s t 70-letnia Ruda 
S tepan ida m ieszkanka tejże wsi 

Tło ponurej zbrodni zostało podczas 
śledztwa również wyświetlone.

Stosunki pomiędzy zamordowaną a 
je j synem  od pewnego czasu poczęły 
się coraz bardziej psuć dochodziło na 
wet często do ostrych kłótni.

Głównym powodem niezgody mię 
dzy m atką a synem była, 25-letnói 
A nastaz ja  Borysowa k tó ra  zdołała w 
sposób w yrafinow any przekonać S tefa

na Rudego, o swej miłości do niego.
W ym ogła na swym  kochanku by ją 

zabrał do siebie. M atka Rudego nie mu 
gła tolerować związku tego pod swoją 
strzechą i z tego powodu dochodziło 
do sprzeczek.

W reszcie Kudowa kazała kochance 
syna natychm iast opuścić je j dom. Od 
owego dnia w yeksm itow ana A n asta ­
zja zapłonęła nienaw iścią do sw ej nie 
doszłej teściowej, na k tórej postanow i 
ła  się zemścić.

W  tym  celu udała się do pobliskie 
go lasu gdzie często chodziła Radowa 
zbierać jagody, uk ry ła  się za drzewem 
czekając nadejścia m aik i swego k r 
cbanka. Gdy nieszczęśliwa kobieta zna 
lazła się w lesie została znienacka na 
padnięta przez A nastazję Borysową, 
k tó ra  poprzednio przyw iązała  swą ofia 
rę do brzozy, następnie uderzyła ją  
k ilkakro tn ie  kijem  w głowę powodując 
śmierć na miejscu.

Spraw czyni ohydnego m ordu przy 
znała się do w iny.
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Dwuletnia służba wojskowa  
w Niem ołsch

B E R L IN , 25.8. K anclerz H itlen 
w ydał z da tą  dnia  24 sierpnia  rozpo­
rządzenie, na  mocy którego czas służ­
by wojskowej we w szystkich działach 
arm ji przedłużony został do dwuch 
lat. Rozporządzenie to datow ane jes t 
z Berehtesgaden i jes t podpisana 
przez H itle ra  i m in istra  wojny, gene* 
ra ła  Blomberga.

Niezwykły s tra jk  pra^iykantdw  
sądowych w Katowicach

K A T O W IC E , 25.8. W  poniedziałek
zastrajkow ało  w K atow icach :0 bez­
płatnych p rak tykan tów , z a ję h c h  w 
okr. sądzie karnym .

Ogólna liczba p rak tykan tów  w y ­
nosi 14. W  poniedziałek tylko 4 p rzy ­
było do pracy. S tra jk u jący  uczuli się 
obrażeni okólnikiem prezesa sądu, w 
myśl którego sekretarze tego sądu bę­
dą w przyszłości osobiście odpowie* 
dzialni za czynności podległych im 
p rak tykan tów  oraz w myśl którego 
bezpłatnych p rak tykan tów  wolno uży, 
wać ty lko do p rzepisyw ania akt są­
dowych.

Bestialski samosąd tłumu 
nad złodziejką

 ̂ TOM ASZÓW , 25.8. We wsi B rat­
ków została przyłapana na kradzieży 
gęsi nieznajom a kobieta.

Oburzeni wieśniacy, którzy zebrali 
się na krzyk poszkodowanego, rzucili 
się na złodziejkę i dokonali na niej be 
stjalsk iego  sam osądu, m ianowicie,prze 
wróciwszy ją  na ziemię, poczęli tłuc 
nieszczęśliwą pięściam i, kijami i ka­
mieniami.

Posterunek policji, powiadomiony 
o zajściu, przewiózł ofiarę zezwierzęca 
nych wieśniaków do szpitala, gdzie je 
dnak skatow ana zmarła.

Przed śmiercią zdołała zeznać, że 
pochodzi z Tomaszowa i nazywa się 
Sielkowska.

Niezwykle następstwa wstrząsu
nerwowego

Zaćm ienie umysłu, objaw iające s ię  ucieczką w p rzesz łość
Z A lgeru donosi p rasa  francuska, 

o w ydarzeniu, k tóre omal nie zakoń­
czyło się zniszczeniem k ar je ry  młode 
go i utalentow anego inżyn iera  gó rn ic­
tw a, dr. J e a n a  M orreaux. Spraw a s ię ­
ga początku bieżącego roku. Wówczas 
to w kopalniach siark i w Algerze n a ­
s tąp iła  k a tas tro fa ln a  eksplozja, a  jed 
nym  z zasypanych był przebyw ający 
przypadkow o w szybie dr. inż. J e a a  
M orreaux. W praw dzie młodzieniec 
niem al cudem wyszedł cało z k a ta ­
stro fy , lecz okazało się, że

ZA PA D Ł  W  D ZIW N Y  SPA N  
U M Y SŁU .

N agle poczuł jak  gdyby niew idzialną 
granicę, oddzielającą go od dnia dzi­
siejszego i zacz,ął myśleć wyłącznie 
kategorjam i przeszłości.

Wobeo choroby młodego inżyniera 
z P a ry ża  przybyła  jego narzeczona, 
k tó ra  pielęgnow ała go z najw iększem  
sam ozaparciem  i poświęceniem. Pew ­
nej nocy, czuw ając przy chorym, usły 
szała dokładnie jego opowiadanie o 
rabunkow em  m orderstw ie z przed 12 
lat, przyezem  zbrodniarzom  dostał się 
zbiór złotych m onet.-Chory opisał tak  
dokładnie miejsce, w którem  skarb  
był pogrzebany, że narzeczonej nasu ­
nęła się s traszna  myśl, czy on sam  n n  
brał w  zbrodni udziału. N ie nam yśla­
jąc  się długo, zaw iadom iła o tem m era 
rodzinnego m iasteczka narzeczonego.

W krótce już nadeszła z m iasteczka 
odpowiedź, k tó ra  w praw iła  w osłupie­
nie narzeczoną inż. M orreaux. W  ozna 
ozonem m iejscu

ZN A LEZ IO N O  IS T O T N IE  ZAKO 
P A N E  ZŁO TE M ON ETY.

W ładze były przekonane, że chory 
był wspólnikiem  i czekały na jego 
wyzdrowienie, aby go aresztować. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności p rze ­
szkodził jednak  omyłce sp raw ied li­
wości.

Po powrocie do F ran c ji w ybrał się 
pewnego dnia dr. M orreaux z narze- 
czną na przechadzkę nad brzegiem  
rzeki Rhone. Rodzinne strony, w któ­
re przeniesiono pacjen ta  zdaw ały się 
na  niego dobrze oddziaływać. W  tem 
m łoda dziew czyna potknęła  się i s p a ­
dła ze strom ego brzegu do rzeki. B y ­
łaby niew ątpliw ie utonęła, gd>by n a ­
rzeczony nie skoczył za m ą i nie w y ­
ratow ał je j. Lecz w tej sam ej chwili 
poczuł, że
JE G O  Z A B U R Z E N IE  U M Y SŁO W E 

NA G ŁE M IN ĘŁO .
Opow iadał później, że m iał wrażenie, 
jak  gdyby rozstąp iła  się przed nim 
jak aś  w izy jna  ściana i w rażenia bie­
żące sta ły  się nagle dostępne.

W ezw any przez policję dr. Jean  
M orreaux w yjaśn ił, skąd w iedział o 
u k ry tym  skarbie Ja k o  15-letni chło­
piec leż.ąc na traw ie w sadzie, usłyszał 
2-ch ludzi rozm aw iających o ukry tych  
złotych m onetach, pochodzących z k ra  
dzieży i opisujących dokładnie m iejsce 
zakopania skarbu. Przem ilczał iednak 
wówczas o te j spraw ie, obaw iając się 
zem sty opryszków. W krótce w yjechał 
do szkół i z czasem zapom niał o dziw­
nym  incydencie.

P o lic ja  wdrożyła dokładne śledz­
two, k tóre potw ierdziło praw dę zezna 
nia dr. M orreaux. M ordercy, którzy; 
zm arli w krótce po dokonaniu zbrodni, 
nie w ydobyli z ukrycia  swego łupu z 
obawy przed policją.

Dr. J e a n  M orreaux poślubił przed 
kilkom a tygodniam i sw oją narzeczoną 
i powrócił na dawne stanow isko do 
A lgeru, zab ierając jako  żelazny k a p i­
tał przyszłej fo rtuny  nagrodę za wska 
zanie ukry tego  skarbu.

Wilczur odgryzł nos 
swemu panu

STA N ISŁA W Ó W , 25.8. Do szpil, 
ta la  powszechnego w S tan is ław o w e 
przyw ieziono 30-letniego emerytować 
nego pracow 'nika P . K. P. M ichała 
M ędrzyckiego z licznemi ranam i, do­
znanemu w skutek pogryzienia go prze* 
w łasnego psa wilczura.

M ędrzycki bawiąc w swym  ogro­
dzie, zam ierzał psa  przenieść z m ie j' 
soa, w którem  silnie słońce operowało 
w cień, wówczas zwierzę rzuciło się 
na  swego pana, zadając m u pazuram i 
i zębami szereg ran  na  ciele.

Rozw ydrzony pies odgryzł Męd* 
rzyckiem u również koniec nosa, w ska 
tek  czego zaszła w szp ita lu  koniecz­
ność zeszycia odgryzionego nosa.

N am ienić należy, że jes t to  już 
d rug i w  S tanisław ow ie w ypadek od-

fryzienia nosa przez p sa  człowiekowi, 
[ędrzycki pozostaje w  szp ita lu  w  le 

czemiu.
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Ręka wyciągniętą z Pragi w stronę Berlina
Po przemówieniach prezydenta Czechosłowacji dr. E. Benesza

D wa wygłoszone w ubiegłym 
tygodniu  przem ówienia prezydenta 
R epubliki Czechosłowackiej dr. Ed 
w arda Benesza potraktow ane zo­
stały  jednogłośnie przez całą opinję 
światową, jako w yraz gotowości 
Czechosłowacji do pogodzenia się z 
Rzeszą Niemiecką, jako oficjalne 
zam anifestow anie woli popraw ie­
nia mocno popsutych stosunkviw po 
między tem i dwoma państw am i.

Obserwacja rozwoju stosunków 
n .emiecko-czeskich w ciągu o sta t­
nich kilku la t nie uspasabiala do 
snucia przyjem nych horoskopów. 
W idoczne naprężenie, obustronna 
niechęć, tu  i owdzie padające g roź­
by _  stw orzyły z długiej g ran icy  
niemiecko-ezeskiej „miejsce new ral 
giczne“ E uropy. Ugoda niemiecko 
austrjacka z dnia 11 lipca r. b. po­
gorszyła położenie Czechosłowacji 
i stw orzyła —  z geograficznego i 
politycznego punktu  widzenia 
sytuację, k tó rą  w najpow ażniej 
szych i najm niej panice poddają­
cych się kołach politycznych okre­
ślono, jako okrążenie państw a cze­
chosłowackiego. F a k t zamieszkiwa 
n ia na graniczących z Niemcam. 
ziemiach Czechosłowacji zwarte] 
m asy 3 i pół m iljona ludności nie­
mieckiej, poddawanej stale in ten ­
sywnej propagandzie zza kordonu 
— bezwzględnie nie w pływ a n i 
wzmocnienie poczucia bezpieczeń­
stw a Czechosłowacji, nadw ątlonego 
przez sąsiedztwo węgierskie, a u ­
striackie i niemieckie.

U padek au to ry te tu  Ligi N aro­
dów, na k tórej w wielkiej mierze 
Czechosłowacja opierała swą poli­
t y k ę  — dokonał reszty.

Państw o czechosłowackie zn a­
lazło się bezsprzecznie w stam e za­
grożenia. Tern więcej, iż specyficz 
na polityka władz czeskich wobec

licznych mniejszości narodowych, 
zamieszkujących tery to rja*  Repu 
bliki, nie przyczyniła się bynaj­
mniej do konsolidacji wewnętrznej 
i w żadnym stopniu nie wzbudziła 
przyw iązania dużej części ludności 
do państwowości czechosłowackiej 

Prezydent dr. Benesz z właściwą 
mu bystrością i szybkością orjen- 
tacji —  ocenił sytuację. Z oceny 
zaś w yciągnął wnioski. Podchwycił 
pewne wypowiedzenia się kanclerza 
H itlera  na tem at możliwości ułożę- 
nia stosunków niemiecko-czeeh©sło­
wackich i właśnie na ziemiach, za ­
m ieszkałych przez ludność niemiee 
ką — w Liborcu i w Żelaznym Gro­
dzie — dał na przemilczane dotą l 
propozycje niemieckie odpowiedź.

W edle słów prezydenta dr. B e­
nesza, jest Czechosłowacja obecnie 
gotowa do rokowaę z Niemcami, 
choć cel ich sprecyzowany dotąd 
nie został i określony jest dość 
m glistem  jeszcze pojęciem „norm a­
lizacji stosunków pomiędzy oboma 
państwami"*

Jasno, że zapowiedź uspokojenia 
na g ran icy  niemiecko-czechosłowae 
kiej p rzy jęta  została przez opinja 
wszystkich krajów  zainteresow a­
nych w u trzym aniu pokoju - -  a 
więc przez opinję polską przede- 
wszystkiem —  z uznaniem.

Wymiana deklaracyj o gotowo­
ści do rozmów bezpośrednich nie 
daje wprawdzie gwarancyj p' wodzę 
nia samych rokowań i osiągnięcia 
pozytywnych wyników, ale — daje 
nadzieję, a to w dzisiejszych cza­
sach jest bardzo wiele...

Powiedział jednak równocześnie 
prezydent dr. Benesz coś więcej. 
Zadeklarow ał mianowicie dążenie 
Czechosłowacji do pokojowego u ło ­
żenia stosunków „drobnosąsiedz 
kich" —  jak  się to z genewska na­
zywa —  ze wszystkiemi jej s ą s ia ­
dami. D la opinji polskiej oświad­
czenie takie napewno zobrzioi a k ­
centam i dobrze, znanem i: —  poli­
tyka  zagraniczna Polski, ustalona 
przez W ielk. M arszałka, przyjęła 
zasadę dobrych stosunków z sąsia­
dami za swe zadanie naczelne i  ni j 

ustaje w pracy nad utrzym aniem  
tego, co w latach  ostatnich w tej 
dziedzinie osiągnęła. Dążenie, któ 
rem u dał w yraz prezydent dr. Be­
nesz jest więc dla opinji polskiej — 
obok zapowiedzi tak  pożądanego 
dla pokoju unorm ow ania stosunków 
niemiecko-czechosłowockich —  dru 
gim  pozytyw nym  momentem ostat 
nich oświadczeń szefa R epubliki 
Czechosłowackiej.

Nie wolno jednak przy p°zy- 
tywnem ocenianiu wagi przemó-

Przemyt korespondencji do urzędów
państwowych

Zostało stwierdzone, że pod adre­
sem władz i urzędów państwowych 
nadchodzą przesyłki zbiorowe w jed­
nej kopercie, w której znajduje się du 
za liczba podań w różnych sprawach. 
Korespondencja ta przychodzi od róż­
nych osób, a że znajduje się w jednej 
kopercie, naklejany jest tylko jeden 
znaczek pocztowy.

Nadawanie tego rodzaju przesyłek

odbywa się wbrew istniejącym rozop- 
rządzeniom i uszczupla dochodowość 
poczty, a tern samem i Skarbu Pań­
stwa. W związku z tern władze admini 
stracji ogólnej, poleciły urzędom pań 
stwowym sporządzanie w tego rodza­
ju wypadkach protokułów z dokładne- 
mi danemi, które będą stanowiły pod 
stawę do wytoczenia winnym sprawy 
karnej

Sprawa drogowa w Polsce
i innych krajach

Polska jest krajem  rolniczym. S ta ­
tystyka wykazuje, że 72 proc. ludności 
utrzym uje się z rolnictwa. Ponieważ 
ciężar utrzym ania dróg rozłożony jest 
głównie za podatki pobierane od rolni 
ków, przeto od stanu pomyślności g ) 
spodarczej rolnictwa zależeć musi stan
naszych dróg. .

Danina pracy w naturze, jako sro 
dek m aterjalny budowy dróg, była po 
czątkowo jedyną podstawą inwestycji, 
we wszystkich krajach.

Następnie spowodu stopniowego 
wprowadzenia zamiany daniny na u- 
alnej na opłaty, rola świadczeń zmaVc

.ula, nigdy jednak bez jej wydatnej po 
mocy drogownictwo obyć się me m o­
gło, nawet w czasach największej p >- 
myślności gospodarczej, jakim  dla Eu 
ropy był wiek X IX.

Dążenie Ligi Drogoovej do spopula 
ryzowania w społeczeństwie konieczno 
ści dobrowolnych świadczeń w natu ­
rze na drogach, już to w formie szar- 
warku przymusowego lub dobrowolno 
go, już to w formie „Dni pracy na dro 
gach" jest słuszne i poparte przykłada, 
mi z innych państw  zagranicznych.

Brak odpowiednich kredytów na 
drogi w budżetach państwowym i sa­
morządowych, uzupełniony być musi 
pracą poszczególnych obywateli, lub 
opodatkowaniem się przez nich na

rzecz dróg w wypadkach niemożności 
dania pracy.

Przyjrzyjm y się teraz jak  sprawa 
szarwarku, będącego najpopularniej 
szą formą budowy dróg przy pomocy 
ludności, wygląda w niektórych p a ń ­
stwach zagranicznych.

Ogólna wartość szarwarku we F ra  i 
cji w roku 1910 wynosiła według urzę 
dowych danych statystycznych
60.500.000 frank, przedwojennych, tj. 
100 miljonom złotych. Suma ta stano­
wi około 30 proc. całkowitych kosztów 
utrzym ania dróg powiatowych, a 20 
proc. do 25 proc. w stosunku do całego 
budżetu drogowego państwa i samo­
rządu.

Bulgarja ciekawie rozwiązała po 
wojnie sprawę drogową. Po wojnie 
europejskiej zniesiona została w Bułga 
r ji powszechna obowiązkowa służba 
wojskowa. Wówczas rząd i parlam ent 
bułgarski wprowadziły w życie p >- 
mysł obowiązkowej służby pracy. O d­
bywa się to z poboru jak Każda powin
ność wojskowa. .

Dzięki temu co roku staje 30 uUU do
35.000 ludzi w wieku od lat 21 do 40.

Pobieranych jest z tego tylko
16.000 do 20.000 mężczyzn. Na więcej 
nie pozwalają bowiem budżet robót 1 
program. W czasie trw ania służby ua 
drogach są oni skoszarowani i obowią 
żuje ich rygor wojskowy.

W ynik tych prac jest znakomity. 
Je s t to w gruncie rzeczy świadczenie 
naturalne pobierane na rzecz odbudo 
wy i utrzym ania dróg.

wień dr. Benesza w Libercu ł Że­
laznym Grodzie uchylić się od rów 
noczesnej oceny możliwości spelnie 
nia zawartych w nich zapowiedzi.

W ystąpienia prezydenta Czecho. 
Słowacji zbiegły się z bardzo po- 
ważnem zaostrzeniem propagondy 
antysowieckiej w Niemczech. Ze- 
stawienie tych pozornie niezwiąza- 
nych ze sobą wydarzeń nie wydaje 
nam  się bezprzedmiotowe. Nie u le­
ga wątpliwości, że tern, co n a jb a r­
dziej fataln ie  zaciążyło na stosun­
kach niemiecko - czechosłowackich 
w latach ostatnich był nieomal ży- 
wiołowy pęd Czech w otw arte sze­
roko ram iona sowieckie, związanio 
się Czechosłowacji z Rosją Sowiec­
ką i otworzenie nowemu wojskowe 
mu i politycznem u sprzym ierzeń­
cowi Czechosłowacji drogi do E u ­
ropy środkowej. F ak t — wagi ol­
brzym iej, a w Niemczech jeszcze 
wyolbrzym ionej —  stał się dla 
Niemiec kamieniem obrazy i uspra 
wiedliwieniem najbardziej pod a d ­
resem Czechosłowacji agresyw nych 
wystąpień.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
Czechosłowacja w memencie rozpo­
częcia rozmow z Niemcami stanie 
wobec konieczności zrewidowoni*ł 
swego stosunku do Rosji Sowiec­
kiej, jako warunku osiągnięcia po­
zytywnego wyniku tych rozmów.

Nie udało się howiem Czech osi© 
wacji utrzymać tak bardzo w poli­
tyce potrzebnej równowagi pomię­
dzy dwoma czynnikami polityczne- 
mi, reprezentującemi krańcowo 
sprzeczne dążenia i interesy, Prze­
chylenie się szali wag w strong 
wschodnią jest zbyt widoczne. Wy 
równanie ich może stać się warun­
kiem.

Tak samo jak w arunkiem  osiąg 
nięcia dobrych stosunków Czecho* 
sl°wTacji ze wszystkiemi jej sąs ia ­
dami będzie napewno zm iana sto­
sunku władz czeskich do zamiesz­
kujących Republikę mniejszości 
narodowych.

W każdym  razie —  najnowsza 
ewolucja polityki czechosłowackiej 
jest wydarzeniem dżej m iary dH 
sytuacji europejskiej.

W. B

Szereg państw, jak np. Stany Zjed 
noczone, Anglja i inne po wojnie, jako 
lormę walki z bezrobociem wybrało sy 
stem zatrudniania ludzi przy robotach 
drogowych, zamiast dawania im zasd 
ków na utrzymanie.

Bezrobotnych organizuje się w od 
działy i zaopatruje w różne narzędzia 
pracy.

Jest to połączenie daniny z pracą, 
płatną, gdyż bezrobotni wynagradza 
ni są poniżej normalnie przyjęta.) 
stawki dziennej.

Na podstawie powyższych canyon 
można ustalić, że tylko znikomą mniej 
szość państw stać na utrzymali, o dróg 
za podatki natomiast olbrzymia wiek 
szość posiłkuje się szarwarkiem lu ’o 
świadczeniami w naturze innego ro 
dzaju.

Liga Drogowa stoi zatem na slusz 
nem stanowisku, twierdząc, że szar 
w ark na długie jeszcze la ta  musi pozo 
stać poważnym czynikiem w zakre­
sie budowy i utrzymania dróg, zwła­
szcza w Polsce, która drog posiada j o 
szcze niedostateczną ilosc, a budżei 
państwowy i samorządowe na budowę 
dróg są niewystarczające.

Tętno ctiwili
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PÓŁ MILJONA ZŁOTYCH TYGODNIU 
WO PRZEGRYWAJĄ POLACY W SłŁ  

POTACH
Na łamach prasy wyorzeza ukazało si« 

niedawno ciekawe zestawienie wywiezio 
nyeh z Polski do Gdańska pieniędzy, a zil 
żytych na gro w Kasynie sopockiem Oto* 
okazuje się, że w ciągu jednego tylko ty­
godnia w miesiącu lipcu br. wywieziono 
przez granice gdańsko - polską w kierun 
ku do Sopot blisko pó ml jon * zi. . ..

Cyfra ta obejmuje, o c z y w i ś c i e ,  lyi so  
większe kwoty pieniężne, wywozone jed- 
nak w granicach przepisów o kontroli e 
wizowej tak, iż można przyjąc. ze l u - z l  a 
ta nie jest jeszcze zupełna. \\  c j t i ze  _ tej 
nie uwzględniono również wywozu pien ę 
dzy w ramach ruchu towarowego z Gustu 
skiem na podstawie zezwoleń Banku P ol­
skiego, który z pewnością znacznie prze­
wyższa sumę pół miljona zł. .

Przyjmując wszakże za podstawę tylko 
cyfrę pierwszą — widzimy, że haracz pła­
cony przez Polaków sopockiej jaskini g i7  
jest w ciągu tak krótkiego czasu — sto­
sunkowo olbrzymi. W stosunku do grają  
cych w Sopotach należałoby więc. wPr''" 
wadzić specjalnie obostrzoną, rewizje - 
wizową oraz ograniczenia, knrehy nie ze 
zwalały im na marnotrawienie m ajątku  
narodowego w tak lekkom yślny sposób.

(A. D. t .) ,



Obrońca Grzeszolskiego
skazany na miesiąc aresztu
Ad w. Hotmokl-O^trowski przed sądem w Sosnowcu

? Wśród olbrzymiego zainteresowa­
nia odbył się wczoraj w sali rozpraw 
sądu grodzkiego w Sosnowcu sensaeyj 
ny proces przeciwko adwokatowi 
Hofmokl - Ostrowskiemu.

Spraw a przeciwko H. Ostrowskie­
mu wzięła początek z głośnego
PROCESU PA W ŁA  G RZESZ0Ł - 
SK IEG O  — vTR U C IC IELA  ZAGŁE 

B IA k

Po wyroku nu Grzeszolskiego, sk<i 
zanego dwukrotnie na karę śmierci 
przez powieszenie za wy trucie f wy cii 
dzieci, k tóra to kara zgodnie z ustawą 
styczniową o am nestji zamieniona m 
stała Grzeszolskiemu na dożywotrre 
więzienie, adw. H. Ostrowski obronią 
skazanego, przebywający w chwili o- 
gtoszenia wyroku w Zakopanem, prze­
siał do sądu okręgowego w7 Sosnowcu 
telegram tej treści:

„W imię zdeptanego praw a i krzy­
wdy Paw ia Grzeszolskiego prze iwko 
skazującemu go wyrokowi, jako tragi 
oznej omyłce sądowej, zapowiadam a- 
pelację“.

Wobec niewątpliwie obrażającej tro 
ści depeszy, prokuratura sosnowiecka 
wytoczyła adw. Ii. Ostrowskiemu-spra 
wę o obrazę sądu. Proces ze względz 
na osobę oskarżonego, znanego w kra 
ju  i zagranicą adwokata, f osiadają-e 
go 40 la t praktyki obrończej,
ŚCIĄGNĄŁ LICZNE AUDYTM.TUM

składające się w wielkiej części z przed 
stawicieli miejscowej m agistratury  i 
pałestry. Sala rozpraw wypełniła s'e 
poza tem po brzegi tłumem ciekawych, 
wśród których widać było wiele tw a­
rzy, znanych z rozprawy przeciwko 
Grzeszolskiemu.

Adwokat l i .  Ostrowski stawił się na 
rozprawę osobiście, i bronił się sam. 
Punktualnie o godz. 12-ej wywołano 
sprawę. Trw ała ona cztery godziny. 
Sądzący spraw ę sędzia grodzki, .Wa­
lewski, po załatwieniu formalności 
wstępnych i odczytaniu aktu  oskarża­
nia, zwrócił się do adw. H. Ostrowsk e 
go z zapytaniem, czy przyznaje się cle 
winy.

— Do wmy nie przyznaję się,
— odrzekł oskarżony adwokat, 

nie miałem najmniejszego zamiaru o- 
brazić sądu.

Po tych słowach adw. H. Ostrowski 
przeszedł do składania w yjaśnień i 
wywTodów prawnych, ujm ując je w 
trzy zasadnicze punkty.

,W pierwszym punkcie oekarżor y 
| przeprowadził analizę użytego w depe 
wsy słowa „zdeptane" w porównaniu 
z przyjętem i w procedurze karnej i o- 
rzeczniotwie sądów polskich, stosowa, 
nemi w analogicznych wypadkach wy­
rażeniami, jak  „pogwałcony", „obrażo 
ny“, „zignorowany" ltp. Adw W. G- 
strowski wyjaśnił, że raczej użycie 
zwrotu w imię „pogwałconego", 
praw a, byłoby obrazą sądu, aniżeli w 
imię „zdeptanego" praw a, dowodząc, 
że zdeptać można także coś parzypadfco 
wo, a pogwałcić tylko umyślnie .Wyra 
xenia swego użył celowo, nie chcąc za 
powiedzieć apelacji w sposób szabhmo 
wy, a wprowadzając nowe shn?o (to 
terminołogji prawniczej.

W drugim punkcie sw joh wywo­
dów adw7. H. Ostrowski poruszył zórz u 
caną mu kwest ję nałogowoici, mbs nowi 
oie iż dopuścił się on obrazy sądu nie 
jednokrotnie i czynił to w sposób naJk* 
gowy, jest zajem {gsestępcą wułoge- 
wy®v AdjR- BL, O&Gmw&ki pawid&l si*

tu  na wydane przez siebie dzieła w iio 
ści 35-ciu z dziedziny kryininalogji, w 
któiych — zdaniem jego —
.WYRAŻAŁ ZAW SZE W IE L K I SZA 

CU NEK  DLA SĄDU.

Na dowód złożył sądowi jedno ze 
swych dzieł p. t. „Prawobójstwo".

W ostatnim punkcie oskarżony po 
ruszył anaiizę praw ną zarzucanego mu 
przestępstwa. Twierdzi on, że czyn je 
go nie zawiera cech przestępstwa, wo 
bec braku znamion publiczności, TJdo 
wadniai to tem, że depesza jest. ta jra  
i dostęp do zaznajomienia się. z je j tre ­
ścią m a tylko pewna ograniczona ilość 
osób, — urzędnik poczty i ku m e lor ja. 
sądowa. Jeśli zatem treść depeszy do 
szła do wiadomości ogółu, należy to

Uczynił to wówczas także w obronie 
swego honoru. Skazany byt za te na 
rok twierdzy, na skutek jednak odwo 
łania się do wyższych msta.ncyj, sąd u- 
karał go tylko 7-mio dniowym a rtiz -  
tem domowym, mając na uwadze po­
budki, które pchnęły go do tego 
ozy nu.

W trzecim wniosku adw. H. Gsfrow 
ski prosił o wezwanie na rozprawo pro 
z os a sądu najwyższego p. Rzymnwskie 
go, wiceprezesa sądu apelacyjnego w 
W arszawie, p. Gacka oraz sędziego p. 
K rassus kiego, by wydali oplnję o jego 
zachowaniu się parsed sądami polskimi 
w ciągu jego 16-to letniej praktyki za 
wodowej w Polsce.

Przeciwko uwzględnieniu tych 
wniosków ostro w ystąpił prok, Dryj- 
ski, oskarżyciel w procesie. Po godzin 
nej naradzie, s^J ogłosił decyzję, odma 
wiającą dopuszczenia dowodów obję­
tych wszystkimi trzem a wnioskami, 
zgłoszonemi przez adw. H. Ostrow­
skiego.

Następnie wyeaeipaao kwestję me­
rytoryczną. sprawy, peezem zabrał glos 
prok. Dryjski. Podfereśkijąc, że adw. 
Hofmokl - Ostrowski

ftoftiiśdł słg ©ferszf sąśw z ca­
łą I w

fi fft g

że uczynił to rozmyślnie i dla przy­
sporzenia sobie rozgłosu prokurator 
wniósł o surowe ukaranie go z a.rfc. 127 
kodeksu karnego i pozbawienie wyko­
nyw ania praktyki adwokackiej.

Po przemówieniu prokuratora, za­
brał głos oskarżony adw. H. Ostrow-

G»¥ KOMORNE PfcAGONE W 1*14 R. 
PR&EZ LETNIKÓW MOfcE BYC POD­
STAWĄ DO USTALENIA W SOKOŚCT  

KOMOBNfSGOf
Sąd grodzki w Otwocku rozpatrywał 

powództwo właścieiełki drwnu przeciwko 
lokatorce o eksmisją. W pozwie gospoefy- 
Bi doaau t-wiorcbń&i, że lokatorka uchyla 
sią od płacenia komornego w żądanej wy. 
sekoeei 75 *ł. mtosiewnie, a przekazuje za 
ledwie (JO a2.

Jak ustalił sąd podcaas pisawodu są­
dowego, lokatorka żądała obniżenia ko­
mornego o 14 zł., wobec tego, że dowie- 
dai aln sip, iż podstawą obłieaaakiwą pray 
76 zł. było komorne z czerwca 1(114 r., pła- 
aone prze* letników. Sąd. zważywszy te 
o»fca4iłią okoliczność orzekł, ia komorne 
płacone w czerwcu 1914 r, pwsea łietników 
nie może być podstawą o»aae»cniia wyso. 
fcuiśei komornego dla lokatoh'^zająjiuą- 
ojęgłi mieszanie na 
nffiB&uciełk i domu oddftHŁ

zawdzięczyć tylko...- prasie.
W związku z swemi w yjaśn emami 

adw. H. Ostrowski postawił trzy wnio 
ski: 1) o zażądanie opinji z akadtm ji 
umiejętności w K rakowie co do zn a ­
czenia słowa „zdeptane", 2) o dostar­
czenie na rozprawę wszystkich akt 
spraw  sądowych, z których w ynika, że 
był skazywany, przeważnie zresztą po 
rządkowo, i z których będzie w id o cz­
ne, że nie jest on psychicznie nastuwio 
ny do nałogowego obrażania sądu 
oraz że incydenty między nim a są­
dem w ynikały jedynie z konieczności 
bronienia jego własnego honorr

W tem miejscu adw. H. Ostiowski 
nadmienił, że był oficerem sztabowym 
i jako tak i wysoko ceni swój honor! 
Znany je st wypadek, kiedy to

ski. Dowodził on, iz po 20-dniowej o- 
bronie Grzeszolskiego zaskoczony zo­
stał niespodziewanym wyrokiem, ska­
zującym Grzeszolskiego. by ł wówczas 
w Zakopanem, nie cucąc przeto uchy­
bić terminu, przewidzianego do zapo- 
wiedssenia apelacji, boć przecież cho­
dziło o dożywotnie więzienie ezłowie-
lici J

UDAŁ S IĘ  DO TE LEFO N U  I POD 
.W RAŻENIEM  C H W IL I NADAŁ T E  

LEGI? AM.

— Jeśli się krytykuje wyrok, za­
konkludował, to nię można tego uczy­
nić w formie przytakującej, czy tez w 
formie pochwały, a ja, jako obrońca,

JE S T E M  POW OŁANY DO KRYTY 
K O W AN IA  W YROKU I  MAM I O 

TEGO PRAW O.
W ostatmem słowie adw. Ił. Ostrów 

ski prosił o uniewinnienie.

O głoszenie wyroku
Późnym wieczorem sąd ogłosił wy­

rok skazujący adw. U, Ostrowskiego 
z artykułu 127 k. k.
NA M IESIĄ C  A RESZTU  I  P O N IE ­
S IE N IE  KOSZTÓW PO STĘPO W A  

NIA.

W  motywach wyroku sąd przyjął, 
że adw. H. Ostrowski miał już przed­
tem kilka podobnych procesów. Ostat­
nio zaś skazany zostsl na 3 miesiące 
aresztu za obrazę rządu.

W ym iar kary grzywny przeto, prze 
widziany również wymienionym a rty ­
kułem kodeksu sąd uznał za ni er elo wy 
gdyż skazany jako zamożny i wytraw 
ny adwokat i publicysta pokryłby ją 
bea wielkiego dla siebie uszczerbku i 
że tylko kara pozbawienia wolności 
powstrzyma go na przyszłość ©d tego 
rodzaju wystąpień.

Po ogłoszonym wyroku, adw Tłof- 
naokl - Ostrowski

ZA PO W IED ZIA Ł A P E L A C JE

do sądu okręgowego w Sosnowcu i 
prosił o zniesienie z-istoeowanego 
względem niego przez sąd okręgowy 
przed kilkoma dni aim środka zapobie­
gawczego w kwocie 1000 zł., oświad­
czając, i* nie chodzi mu o zwrot p ie ­
niędzy, które zrcpztą dopiero wczoraj 
wpłacił, leoz o honor stanu adwokac­
kiego, który godnie dice nadal repre­
zentować.

Sąd, przechylając się do prośby 
adw. H. Ostrowskiego, zniósł zastoso- 
wa»y względem niego środek zapobie­
gawczy, go na wokwf

RADOO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa, 26 sierpnia.
6.30 Pieśń .Kiedy ranne w stają zorze" 

6.33. Gimnastyka. 6.50 Koncert. 7.20 Dzień 
nik  poranny. 7.30 Program y lokalne. 8 00 
Przerwa. 11.57. Sygnał czasu i hejnał * 
Krakowa. 12.05. P rogram y lokalne. 12.13. 
P ły ty . 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
W królestwie grzybów. 16,15 Muzyka lek 
ka. 17.00 Recital śpiewaczy. 17.50 Anegcio 
ty  z życia Ja n a  Reszkego. 18.00. P rogra­
my lokalne. 18.50 Pogadanak aktualna. 
10.00 Pieśni chóralne. 01.25 Koncert roz 
rywkowy. 21.00 Dziennik weczorny. 21.10 
Pogadanka aktualna. 21.15 Utwory Fryde 
ryka Chopina. 2200 Program y lokalne.

KATOWICE.
Środa, 26 sierpnia.

6,00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6.03 P yty , 6.23 Program  na dzisiaj. 12.03' 
Chwilka społeczna. 12.10 Wiadomości 
bieżące. 13.15 Płyty. 14.15 Wiadomości 
giełdowe. 15.36 Prace ł udo twórcze. 18.0'J 
W  drodze na front. 18.15 A rje i pieśni. 
18.35 Koncert reklamowy. 19.06 Zagłębie 
Dąbrowskie ma głos. 2200 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 72 sierpnia.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze‘‘ 
6 50. P ły ty  gramofonowe. 7.30 Program y 
lokalne. 8.00. Przerwa. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.13. Dziennik po­
łudniowy. 12.23. Koncert ze Lwowa. 15.27 
Przerwa. 1530. Wiadomości gospodarczo. 
15.45 Ciekawe przygody od przyrody. 
166.66 Koncert popularny. 166.45 Rola spo 
łeczna KOP-u. 17.00 Recital fortepiano­
wy. 17.30 Program y lokalne. 17.50 Szczur 
lądowy nad morzem. 18.00 Program y lo 
kalne. 18 50 Pogadanka aktualna. 19.00 
T eatr W yobraźni. 19.30 Mała ork. 20.30 
Skrzynka techniczna. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Nasze pieśni. 21.30 Reciial organowy. 22.10 
P rogram y łpkalne. 22.15 P łyty. 23.00 Pro­
gram y lokalne.

IN) WYPOCZYNKU PRACA > 
SPGŁEC/NA,

Dzisiejsza audycja z podstudja w So­
snowcu rozpocznie sią wyjątkowo wcześ­
niej, bo już o godz. 19-ej. Podczas tej au­
dycji red. K. Ćwierk wygłosi pogadanką 
pt. „Po wypoczynku praca społeczna". W 
pogadance bedzie między innemi mowa 0 
zamku będzińskim i potrzebie powstania 
muzeum Zagłębia. W  części koncertowej 
grac bedzie orkiestra Sosnowieckich Fa­
bryk R ur i Żelaza pod batu tą p. Fr. Szyb 
lera.

Następna audycja dnia 2 września bę­
dzie szóstą propagandową audycją poświą 
coną gm. Łagisza i budowie dróg w Za­
głębiu.

 ooo---------

fóOWSNY fSABJOWS

SŁUCHOWISKO I KONCERT TRANS­
MITOWANE ZE STUIMA NA WYSTA­

WIE R AD J OWEJ.
W czwartek dn. 27 hm. rozgłośnie Pol­

skiego Radia transmitować bedą ze slnd 
ja na Wystawie Radjowej cześć progra­
mu od godz. 19.R0 do 2196 o godz. 19.811 na 
dane bedzie na megafony umieszczone na 
W'ystawle słuchowisko z płyt — Irmtraut 
Hauein. — Autorce udało «ie zamknąć w 
tem słuchowisku złośliwego mikroba, ja­
kim jest plotka, jakby w szklanym słoju. 
Pozwoli to wszystkim obserwować życie 
płotki her, efe*wv • :  '  "  ’ ’ ko
vo nadane było trzy razy w Berlinie I 
cztery razy przez niemiecką stacje krót­
kofalową na Azje, Australie. Afrykę. 5 
Amerykę: pozatem przez niemieckie sta­
cje prowincjonalne, oraz przez Szwsjrar 
je. Włochy i Holandje.

O godz. 19.3# nadane bedzie „Perpetu- 
mn mobile muzyczne" z szeregu następu 
jącYch po sobie ntworów, których wykona 
nia podjęli sig: Mała Orikiestra Polskie­
go Radja, Antea van Yeek, Józef Karol 
kiewiez i „ „Czwórka rad jo w a". O godz. 
2.03# otworzy skrzynkę techniczne red. 
Wacław Frenkiel. O godz. 29.45 — dzien­
nik wieczorny. Pogadanka aktualna o £• 
2#.55 będzie ostatnią audyeją transmito­
waną w tym dniu ze stndja wystawowe­
go.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI* 
FAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA! 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 18-IB

kifkdKrofnte strzeltl z rewolweru 
its sail rozpraw do świadka



Środa

Sierpie*

D*i4 NMP. Jasnogórskiej 
Jutro: Przen. relikw . Sw. Kasim. 
Wschód siońca: 508  
Zachód słońca 6.29

KRONIKA O SO L N A

„ROSE .  MARIE" W TEATRZE  
MIEJSKIM W SOSNOWCU.

W sobotę, dn. 29 bm. o godz. 8 30 wy­
ślą, pi gościnnie tylko .leden raz zespól o- 
peretkowy Teatru W ielkiego z Poznania, 
który zaprezentuje najpiękniejszą z ope­
retek „Rose .  Marie".

 o o o  -

_  POW IESIŁ SIE NA PA SK U . Oneg 
daj popełnił samobójstwo 30ietni Ste­
fan Bagiński, zamieszkały w Strzemie­
szycach. . . .  , V

Bagiński powiesił się na pasku, fcs lo­
ki denata umieszczono w kostnicy.

Bagiński zdradzał objawy choroby u- 
d yslow ej.

  CZYJA BRANSOLETKA? Od jed.
nego ze złodziei policja odebrała złotą 
sransoletke z brylantami, wartości kilku 
net złotych, klórą usiłował sprzedać za 12 
złotych.

POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ 
W SOSNOWCU. Dnia 29 bm. o godz. 7.30 
rdbedzie sie posiedzenie rady miejskiej 
w Sosnowcu. Porządek obrad zapowiada: 
n  =we poprawek budżetu na 1936-37 rok, 

■sownie do zaleceń urzędu wojewódzkie 
go i sprawy rozbudowy szpitala powszech 
U;go.

— HARCERZE DZIĘKUJĄ- 61 ZDH
przy szkole nr. 1 w Sosnowcu zakończyła 
kolonje w Łekawie. Ubezpieczalni społecz 
nej, dyrekcji huty M’lowice, p. Kraupe- 
mu, ks. Jankowskiemu oraz tym wszyst. 
kim, którzy przyczynili sie, do istnienia  
tej kolonji składają harcerze serdeczne 
podziękowanie.

 o-o o-----
Zabranta

Wyznaczone na dzień 26 bm. wspólne 
posiedzenie prezydjów rady okręgowej 
unji związków zawodowych pracowników 
umysłowych w Sosnowcu oraz komitetu 
wykonawczego miedzy związk. reprezen­
tacji pracowników umysłowych w So­
snowcu nie odbędzie sie spowodu nieprze 
widzianych przeszkód natury organiza­
cyjnej. O nowym terminie posiedzenia 
zostaną zainteresowani zawiadomieni.

Zgon ofiary 
ta jem nicz igo  napadu

P rzed  kilku dniam i na placu za n i 
tuszem  w Sosnowcu ranny  został no­
żem przez nieznanego osobnika R o ­
m an Banyś.

Rannego w stan ie  ciężkim przew ie 
ziono do szp ita la  m iejskiego nu Peki 
nie, gdzie P kilkudniow ych m ęczar­
niach zmarł.

  -OQ0------

Orzeczenie Min. Skarbu w spra­
w ie podatku dochodowego ®d 

pracown. sezonow ych
M inisterstw o Skarbu zezwoliło, by 

p rzy  w ypłacaniu wynagrodzeń robot­
ników sezonowych, zatrudnionych na 
robotach publicznych oraz w przem y­
śle budowlanym , nie potrącono podat­
ku dochodowego o ile wynagrodzenia 
te, obliczone w stosunku rocznym, m e 
przekraczają kwoty zł. 2.500. Za robot 
fiików budowlanych uważać należy ro 
botników  żelbetonowych, m urarzy, oie 
4li i pomoc budowlaną tylko wówczas, 
jeżeli charak ter ich zatrudnienia jest. 
sezonowy, a więc jeżeli nie są to robot 
nicy, zatrudnieni p rzy  robotach budo­
w lanych, prow adzonych przez cały rok 
na teren ie zakładów pracy  przem ysłu

O S K A R  S Z P I G I E L  I S Y N
P R Z E T WO R Y  CHEMICZNE 

Ul. n u w M i r n  1 S O S N O W I E C  IEL" 0H 8' 8‘
po cenach  o b n i ż o n y c h  ze sk ładu  w S o sn o w cu  dostarcza:

ACETON
ALKOHOL m c ty ta w y  88”/. (sp iry tu s  d rz e w n y  biały)
FORM ALINĘ »•/. i «•/.
OCTAN OŁOW IU potr6ini« rafinowany
SM O Ł Ę  D R Z E W N Ą
WĘGIEL DRZEWNY

ni z u p  w i p  mli i Hint
po 25 dniach strajku

T rw ający  od 31 lipea br., s tra jk  o- 
kupacyjny  w fabryce kabli i d ru lu  w  
Będzinie został onegdaj w późnych go 
dżinach wieczorowych zlikw idow any 
przez obustronne podpisanie protoko 
łu  zaw ierającego w arunk i ugody. Dy 
rekcja  w ycofała się po długotrw ałych 
konferencjach z zajm owanego dotych­
czas stanow iska. Robotnicy uzysuali o 
proc. podwyżkę dotychczasowymi 
plac. Jednocześnie przystąpiono d> 
bezpośrednich p e rtrak taey j między dy 
rekcją a przedstaw icielam i ro b o tn i­
ków w spraw ie indyw idualnych pod­

wyżek w niektórych kategorjacn płac.
P ro jek t tej regulacji załatw iony 

będzie jeszcze przed przystąpieniem  
do norm alnej prący, co nastąp ić  ma w 
nadchodzący czw artek. U stalone w a 
runk i płacy i podw yżki obowiązują od 
dnm  p rzystąp ien ia  do pracy. Del ega- 
c ja  robotnicza zatw ierdzona przez m  
spektora  pracy, została uznana przez
dyrekcję. . . ,

D yrekcja udziela każdem u z oyłych 
s tra jku jących  zaliczkę w kwocie 3d 
zł., zw rotną w kolejnych 6-ciu ra ta c i 
dwutygodniowych.ków  w  sp raw ie  m u jw iu u m n ,,- .  l— .................. - o

w Spółdzielnia Zjednoczonych Stolarzy |
Sp. z 0. 0. w Sosnowcu, ul Piłsudskiego 16 róg Sadowej ^

N A  SKŁADZIE W IELK I W YBÓli M EBLI OD NAJW YK W INTNIEJ. 
SZYCH DO NAJSKROMNIEJSZYCH. -  PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA ^  
NA ROBOTY MEBLOWE, BUDO W LANE I URZĄDZENIA BIUROWE.

SPORZĄDZAMY KOSZTORYSY I PROJEKTUJEMY URZĄ- ^
  DZENIA WNĘTRZ PRZEZ SIŁY FACHOWE. --------  ^

„ , W ykonanie solidno ̂ Ceny przystępne. - <T>

1000 dzieci szkolnych objętych zostanie
aKc|ą dożywiania w Dąbrowie

P rezyden t m. D ąbrow y p. Trzęsi- 
miech wrócił wczoraj z K ielc, gdzie w 
urzędzie wojewódzkim  załatw ia! spra 
wy, dotyczące gospodarki m iejskiej.

M iędzy innem i omówiona została 
sp raw a oddłużenia m iasta  i sp raw a 
przydziału odpowiednich funduszów

na akcję dożyw iania dzieci w szko­
łach powszechnych.

A kcję dożyw iania młodzieży m ag, 
s tra t prow adzi w ciągu każdego roku
szkolnego.

W  bieżącym roku szkolnym  akcję tą  
objętych zostanie zgorą 1000 dzieci

CZELADZI

Krwawa bójka o dziewczynę
Onegdaj wieczorem w jednym z domów 

przy Placu 11 listopada w Czeladzi na 
tle sporu o dziewczynę doszło do krwa­
wej bójki pomiędzy dwoma konkurenta­
mi W ładysławem  Mierzwińskim (ul. M i­
lo wiek a) a W ładysławem  Szarkiem, zam. 
przy ul. Reymonta w Czeladzi.

Obaj ubiegali się 0 wzglądy młodej i 
przystojnej panny Genowefy Kozarówny, 
która jednak wiąkszą sym patją darzyła 
Mierzwińskiego i częściej sią z nim spo­
tykała. , , „

Wreszcie Koziarówna dala „odkosza
Szarkowi, zrywając z nim całkowicie zna­
jomość. Odpalony amant me mógi znie.se 
takiego oiosu. Przechodząc wieczorem  
przed domem swej wybranki, ujrzał ją w

sieni, stojącą z Mierzwińskim. Bez namy­
słu wskoczył do sieni i wszczął awamurą 
ze swym rywalem. Kozarówna uciekła do 
mieszkania, natomiast przeciwnicy w a l ­
czyli ze sobą zawziąć i e jakiemiś ostremi 
narzędziami. Kres awanturom położyła 
policja. Podczas bójki obrażenia odniósł 
Mierzwiński.

(c) ZEBRANIE W SPRAW IE F U N ­
DACJI SZTANDARU LEG JONOWEGO. 
D nia 27 bm. o godz. 7 wieczorem w loka­
lu związku legjonistów odbędzie się zebra 
nie obywatelskiego kem itelu fundacj 
sztandaru związkowi legjonistów w Cze. 
ładzi.

U l a  L v?J-s3A A A L >  W  J T ------------------ w .

■włókienniczego, metalowego ozy i
— z istoty awetf p rod u k t pracu 

cały roR. : t

Itt*

Czytajcie I rozpowszechniajcie
„EXPRES ZAGŁĘBIA"

P ierw sza ra ta  zaliczki pp irąco n i 
będzie dopiero z pierwszego pełnego 
dw utygodniow ego zarobku. N ikt ze 
s tra jku jących  z powodu udziału w 
akcji nie będzie zredukow any ani tez 
szykanow any.

Robotnicy powrócą na dotychczas.) 
we stanow iska i g w aran tu ją  po zakon 
czeniu s tra jk u  spokój i sum ienne wy 
konanie swojej pracy.

U stalono również, że w razie b raku  . 
zamówień stosow any będzie przede 
w szystkiem  skrócony okres pracy, o- 
w entualnie do 3-cli dni w tygodni, lub 
turnusy .

O trzym ano gw arancję, że robotni 
cy po powrocie z tu rnusu  do pracy  pu 
dlegać będą warunkom  pracy i płacy* 
jak im  podlegali przed urlopem. P rzy  
przyjm ow aniu  nowych robotników p» 
nad liczbę zatrudnionych w dniu wy, 
buchu s tra jk u , m ają  pierw szeństw o 
byli robotnicy fabryki.

N a w spólnej, osta tn ie j konferencji 
k tó ra , jak  wczoraj donieśliśmy odbyła 
się pod przewodnictwem  inspek tora  
p racy  inż. W esołowskiego w obecności 
%taiosty powiatowego Boxy, dyre­
kcja, reprezentow ana przez pp. R o­
m era, Goldsztauba, M agzamena,  ̂ za­
pew niła przedstaw icieli robotników < 
przedstaw icieli zw iązku ZZZ. w oso­
bach pp. posła K apuścińskiego, S te fań  
czyka i Rylskiego, że dołoży starań , a  
by obecnie stosunki ułożyły się jak- 
najlepiej.

W yrazem  dobrej woli było to, że 
d y rekc ja  w przyszłości dla ogólnych 
zebrań załogowych pokryw ać będzie 
koszta sali, że w szystkie dotychczas©: 
we prem je i dodatki nadal zostaną wyj 
płacane.

Po podpisaniu  protokółu dyrekcja  
również cofnęła zakaz dostępu do fa-< 
b ryk i sekretarzow i ZZZ. Rylskiem u. 
W obec tego o pólnooy odbyło się na to 
renie fabryki sprawozdawcze zebrani© 
stra jku jących . Po wygłoszonych ref© 
ratach  sekre tarzy  S tefańczyka i R y l­
skiego i po spraw ozdaniach delega­
tów robotniczych pp. Zenderowskiego 
i K ubińskiego, s tra jku jący  jednogłoś 
n ie potw ierdzili podpisanie protokóła 
i zakończenie stra jku .

N astępnie przewodniczący kom ite­
tu  stra jku jącego  p. Śliw iński przeka­
zał sekretarzow i ZZZ. Rylskiem * 
czerwony sztandar, który, jako znak 
solidarności w czasie s tra jk u  powiew, 
na bram ie fabrycznej. Odśpiewano 
pieśni robotniczą i we wzorowym po - 
rządku  opuszczono po połnocy te ie )
fabryki. ' , ... . .

Podkreślić należy, ze do zlikw ido­
w ania  za targu  przyczyniła  się znaczni© 
in terw encja  wojewody kieleckiego dr, 
Dziadosza, k tó ry  w czasie swego pobJi 
tu  w Sosnowcu p rzy ją ł przedstaw ieni 
li robotników  i zarządu fab ryk i, w ska 
żując im  na  możliwości dojścia do po 
rozum ienia. To też tego samego m a  
konferencja  odbyte w m speh 
p racy  doprow adziła do podpisania u
gody.



Z Z A W I E R C I A

Zakończenie kolonlj letnich
Miejskiego Kom tetu  Funduszu Procy w Zawierciu

0 kredyty na roboty publiczne
W; tych dniach odbyło sic zakończenie 

kolonij letnich, zorganizowanych przez 
miejski komitet Funduszu Pracy w Za­
wierciu dla dzieci najbiedniejszych, uczę­
szczających do miejscowych szkol pow­
szechnych.

Kolonje prowadzone były w 2 tu rnu­
sach po 4 tygodnie każdy.

Ogółem z kolonij letnich korzystało

1193 dzieci szkół powszechnych. Kierow­
nictwo kolonij i opieka fachowa spoczy­
wała w rękach absolwentek i absolwen­
tów seminarjów nauczycielskich. Młodo­
ciani letnicy nie pozbawieni też byli sta . 
łej opieki lekarskiej .gdyż każda kolonja 
conajmniej raz w tygodniu m usiała być 
odwiedzana przez lekarza miejskiego.

-O Q O -

z) KONCENTRACJA PODOFICERÓW 
REZERWY. W ubiegłą niedziele w malo­
wniczej Senturji odbyła się koncentracja 
oddziałów związku podoficerów reezrwy z 
powiatu zawierciańskiego. Koncentracja 
ta połączona była z ćwiczeniami i zawoda 
mi o państwową odznakę sportową. Mimo 
niepogody podoficerowie rezerwy zgroma 
dzili się tu dość licznie. Organizacją kon­
centracji zajmował się powiatowy komen 
dant związku podoficerów rezerwy p- 
Zygmunt Wacowski, kierownictwo ćwi­
czeń i zawodów w Centurji spoczywano w 
rekach powiatowego komendanta PW. i 
WF. por. W. Rutkowskiego.

(z) BUDŻET M IEJSK I ZATW IER­
DZONY. W tych dniach zarząd miejski 
otrzym ał reskrypt wojewody kieleckiego, 
zatwierdzający prelim inarz budżetowy na 
rok 1936-37. Mimo, że prePininrrz ten o- 
pracowany został pod kątem jaknajdalej 
idących oszczędności ,to jednakże wojewo 
da poleci m iastu w prowadzenie dalszych 
oszczędności w niektórych pozycjach, któ 
re jego zdaniem są je lc z e  za wysokie.

Żona Stawiskiego  
zmienia nazwisko

„Journal Officiel“, donosi, że żona Sta 
oskiego, wniosła prośbę o zmianą nazwis 

,;a dla siebie oraz dzieei. Ma przybrać na 
zwisko Lion

Europa pi je  mniej  p i w a
Z ogłoszonego sprawozdania Sekcji Li 

gi Narodów, poświęconego zagadnieniem 
wyżywienia poszczególnych narodów, wy 
nika, że po wielkiej wojnie europejskiej, 
ludzie jedzą więcej owoców i ja rzm , jak 
również lepsze gatunki mięsa, natom iast 
konsumeja piwa, wina i ohleba spadła.

Nadesłany i zatwierdzony prelim inarz 
przesłany został przez zarząd miejski ko 
m isji finansowo . gospodarczej, która 
skolei wraz ze swoimi wnioskami przed­
stawi go radzie miejskiej, której posiedze 
nie plenarne odbyć się ma w dniu 29 bm.

(z) POBITY POSTRADAŁ 3 ZEBY.
Fomiędzy W ładysławem Sosnowskim 
(Ciemna 1), a M arjaneni Kowalskim, tam 
że zamieszkałymi istniały pewne nieporo­
zumienia które często powodowały mocno 
naprężone 'stosunki sąsiednie. Onegdaj po 
między wyżej wspomnianymi sąsiadami, 
wynikła sprzeczka, która w krótkim cza­
sie zamieniła się w bójkę. Silniejszym i czu 
purniejszym okazał się tu  Kowalik, 
gdyż n i etyl ko, że pobił Sosnowskiego dość 
dotkliwie, ale przytem wybił mu 3 zęby. 
W najbliższym czasie obydwaj sąsiedzi 
znów się spotkają, lecz tym razem już 
przed sądem.

(z) NIEM IŁE ODWIEDZINY. Berka
F ajtk a  (Marszałkowska 20) odwiedził one 
gdaj Izrael Makowski, zamieszkały w 
Częstochowie. Po załatwieniu interesu i 
wyjściu Makowskiego z mieszkania Faj 
te kzauważył, że z szafy ulotniło mu się 29 
zł.o kradzież których podejrzał swego 
wspówyznawce Makowskiego. Zawiado. 
miona o kradzieży policja zdołała domnie 
manego sprawcę kradzieży ująć i do cza 
su wyświetlenia sprawy osadzić w aresz­

cie.

(z) ZLIKW IDOW ANIE PORACHUN­
KÓW. Są ludzie, którzy różne pretensje i 
porachunki w stosunku do swoich bliźnich 
załatw iają przez wybijanie szyb w ok­
nach. Prawdopodobnie do takich taż lu ­
dzi należy Józef Kałużny, który .Tuljano 
wi Głowackiemu (Sanatorska 51) wybił w 
oknie 6 szyb. Za swój wyczyn Kałużny od 
powie przed sądem.

W nadchodzącą sobotę 29 bm. zarząd 
m iejski ma zwolnić z pracy 592 robotni­
ków, zatrudnionych na robotach publicz­
nych, prowadzonych z dotacyj i pożyczek 
funduszu pracy.

Powodem redukcji jest fakt zmniej­
szenie m iastu dalszych dotacyj przez fun 
dusz pracy.

Prezydent Szczdorowski, który za 
wszelką cenę niechciałhy dopuścić do zwo

Inienia tej licznej gromady robotników, 
czyni usilnie starania o dalsze kredyty.

W; tym celu bawi on w "Warszawie, in . 
terweniując w tej sprawie u miarodal-J 
nych czynników interweniować ma rów.
nież w urzędzie wojewódzkim w Kiel-.( 
each.

Robotnicy m ają nadzieję, że interwen. 
cja prezydenta uwieńczona zostanie po- 
myślnemi rezultatami.

Z  O L K U S Z A

Przymusowe lądowanie samolotu
W dn. 24 bm. na pustyni Błędowskiej pletnego zaoliwienia.

wylądował przymusowo samoiot myśliw Po zmianie świec, samolot odleciał do
ski 2 p. 1. z Krakowa spowodu defektu Krakowa tego samegd dnia.
motoru, a właściwie zastoju wskutek kom Pilot nie doznał żadnego wypadku.

---------OQO-----------

wów przez mieszkańców7 Wolbromia: An­
toniego Łubka, Stanisława Kołodzieja, 
Andrzeja Kopcia, P io tra  Gajosa, Józefa 
Kantora, Ignacego Gąsiora, Wal. Gardylę 
Tadeusza Sajdaka i Józefa Domagałę.

(o) DOŻYNKI MŁODZIEŻY KATO­
L IC K IE J W SKALE KOŁO OJCOWA.
W ub. niedzielę w lokalu budynku p a ra f­
ialnego w Skale koło Ojcowa, odbyły się 
dożynki staraniem  katolickiego stowarzy­
szenia młodzieży żeńskiej, podczas któ­
rych młodzież popisywała się śpiewami i 
deklamacjami.

Wieńce ze zbóż wręczone zostały pro­
boszczowi skalskiemu ks. Mazurowi oraz 
wójtowi dr. Kościuszce.

(o) DOŻYNKI W MINODZE. W m a­
jątku Skarbka Borowskiego w Minodze 
urządzono dożynki, po których w czasie 
libacji doszło do aw antur pomiędzy służ­
bą i przygodnymi uczestnikami zabawy.

Podczas aw antury zatrzymany został 
i odprowadzony do aresztu Mieczysław 
Kędrych.

to) KOMPANJA DO CZĘSTOCHOWY
W dn 28 bm. wyruszy koleją na Jasną 
Górę kompania pątników parafji olku­
skiej. Powrót 30 bm.

(o) KRADZIEŻ PODCZAS AWANTU
RY. Podczas wspólnej libacji w Ogro- 
dzierien powstała bójka pomiędzy Igna. 
cym Ornakiem i Romanem Rogoniem. — 
Ornak zameldował na polic i i o. skra'lżeniu 
mu w czasie bójki przez Kogonia UH) zł. 
gotówką.

(o) SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ 
RYB. Stanisław Pałysiewicz z Nowe,i Łą­
ki, gm. Dlużec zameldował na policji o
systematycznej kradzieży ryb z jego sia-

Z.U.S. zapłaci rentę
w o wis po tragicznie zmarłym  

kominiarzu
W dniu 19 czerwca 1935 Antoni 

Snoch, kominiarz, w czasie czyszczenia 
komina na własnym domu we wsi Zrę 
by, gmina Piekoszów, województwa 
kieleckie, został zabity przez piorun.

W związku z tem wdowa po mm 
Anna wystąpiła z roszczeniem o przyj 
znanie jej jednorazowej zapomogi po­
śmiertnej, oraz renty wdowiej i siero 
cej.

Sąd rozjemczy rozpatrywał tę spra 
wę w ub. poniedziałek. Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych tłumaczył się na 
rozprawie, że śp. Antoni Snoch wyko 
nywał swoje czynności prywatne.

Natomiast strona przeciwna udo- 
wadnia,że musiał czyścić komin w swe 
im domu.że czynił to„urzędowo“ i że za 
wycieranie komina na własnym budyń 
ku musiał uiszczać opłaty, tzw. po 
dymne.

Uwzględniając te okoliczności, sąd 
po przesłuchaniu świadków, zasądził 
ZUS. o zapłatę renty wdowiej i siero 
cej od dnia wypadku.

328.
— Szatan chyba naówczas działał 

by w tej sprawie. Nie odszukałeś pan 
czasem jakiego sposobu zabezpiecze­
nia się przeciw ucieczce Owidjusza?

— Owszem, oczekując na pańskie 
przybycie, długo nad tem wszystkiem 
rozmyślałem; dyskutowałem sam ze 
sobą i przyszła mi myśl pewna...

— Mów prędko... co takiego? Może 
tobyć zbawienie jakieś natchnienie.

— Umyśliłem, iż dobrze byłoby' 
może posłać Hartjnanowi telegram z 
podpisem Owidjusza Soliveau.

— Jakiej treści!
— Następujących słów parę:
„Bądź u mnie dziś wieczorem —

pilno.
Podpisano: Owidjusz".

Odebrawszy tę lakoniczną depeszę, 
Harmant nie zaniedba udać się na 
wezwanie swojego wspólnika.Będę stał 
na czatach, będę szedł za nim i tym 
sposobem odkryję, gdzie mieszka ów 
łotr Soliveau. Jak pan uważasz ten 
projekt?

— W istocie doskonały... Przed­
stawia on jednak pewne trudności, a 
zarazem i niebezpieczeństwo...

— Jakie?
— Gdyby, jak pan przypuszcza, 

Soliveau umknął nam z Paryża, Har 
mant odgadłszy, iż zastawiono nań 
Si da a, będzie się miał na ostrożności ; 
wcale z domu nie wyjdzie.

— To prawda... Może on jednak 
nie wiedzieć, że Soliveau wyjechał.. 
może sądzić, iż wrócił z drogi.. W 
każdym razie jest szansa, ktoiejby 
można spróbować,

— Tak... w rzeczy samej, lecz obok 
tego nasuwa się zarazem pewna oko­
liczność.

— Jaka?
— Przypuśćmy, że Owidjusz jest 

w Paryżu. Harmant wskutek odebra­
nej depeszy uda się do niego, zobaczy 
się z nim i zapyta: „Odebrałem twój 
telegram... oto jestem... sóż chcesz ode 
mnie?

— Cóż z tego?
— Soliveau, który nie posyłał de­

peszy, spostrzeże podejście, które go 
powiadomi o grożącem niebezpieczeń­
stwie.

— Policzy ów fałszywy telegram 
na karb Amandy — rzekł Raul. — 
Niech i tak będzie... co nas to obcho­
dzi? Podczas,gdy obaj wyjaśniać będą 
tę sprawę, ja przygotuję się do dzia 
łania.

— Cóż zamyślasz uczynić?
— Będę czekał, az Harmant wyj­

dzie od Owidjusza, a wtedy do jego 
drzwi zadzwonię. Otworzy mi, sądząc, 
iż spćlnik jego się wraca, a ujrzawszy 
mnie wchodzącego, o nic nie podej­
rzewając, przyjmie u siebie. Wten- 
CZ-.,.-- znalazłszy się z nim sam na sarn, 
wiedząc o jego sprawkach, jak wszy 
stko wiem teraz, przysiągam, iż praw 
dę mu z gardła dobędę. Człowiek, któ­
ry obawia się sprawiedliwości, czło­
wiek, który czuje, iż lada chwila spuść 
może na jego ramię ręka policyjnego 
agenta, człowiek taki, panie, podłym 
się staje! Doświadczyłem ja meszczę 
śoiem, sam tego, ja... który okazałem 
się nikczemny wobec tego łotra o tyle, 
o ile on się nim teraz wobec mnie 
okaże.

— Lecz w pierwszym szale unie 
sienią, ten zbrolniarz zabić cię może! 
— rzekł Castel.

— Może to nastąpić w rzeczy sa­
mej... lecz to mnie nie odwiedzie od 
mego postanowienia. Powinienem iku 
pić mą przeszłość oddaniem w ręce 
sądu nędznika, który, jesteśmy prze­

konani, że popełnił morderstwo. P o­
łożę me życie w ofierze, jeśli będzie 
trzeba, lecz nie cofnę się przed doko­
naniem zamiaru! Będę się hamował w 
uniesieniu i mam nadzieję, żo zdołam 
nakazać temu łotrowi dla siebie po­
szanowanie. Wierzaj mi pan, sposób, 
jaki ci przedstawiam, zły nie jest, po­
nieważ on praktyczny się okazuje. 
Mam silne wewnętrzne przekonanie, 
iż on nam się powiedzie.

X III.

— Podzielam pańskie zdanie w tym 
razie — rzekł Edmund Castel po 
chwili milczenia — a skoro zdecydo­
wany jesteś na dokononie tego zarnia- 
iu , zbadajmy go ze wszech stro.i 
szczegółowo.

— Mów pan — odparł Duciiemin.
— Przypuśćmy, że Owidjusz Soli­

veau jest w Paryżu, ale nie będzie go 
w domu wtenczas, gdy Harmant wsku 
tek naszej depeszy przyjdzie do niego.

— Przewidziałem to.
— Cóż więc wtenczas uczynisz?
— Korzystając z jego nieobecno­

ści, wejdę do mieszkania, przerzucę 
wszystko i zabiorę papiery.

— Na Boga! — zawołał artysta — 
ależ to zbrodnia! przewidziana i ka­
rana przez prawo. Cóż byś to zrobił, 
nieszczęśliwy?

d. c. n.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć  
,  Z W Y C I Ę Ż A !

POWIEM
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— Pomówmj- rozsądnie... Jak ież  

dla ciebie życie z tym  Eugenjusze.ru! 
J a k a  tw a przyszłość?

  To ciebie niech nie obchodzi...
P rzy jm u ję  je  jakiem  jest... Godzę się
z m ym  losem.

— P rzyjm ując, cierpiąc i p.aoząe.. 
Tw oje policzki bledną... zapadają. 
W zrok zużywa się we Izach i pracy. 
Potrzeba pozbaw iania się w szystkie­
go, opuszczenie i rozpacz, oto co u  
przyniosło zaślubienei Eugenjuszu 
Loiseau!

— Ode m nie zalezało zaślubić go 
lub nie zaślubić. P rzy jm ując  m ałżeń­
stwo, przyjęłam  i jego następstw a.

— 1 ulegasz dobrowolnie tym  k a ­
tuszom. P iękna to insty tucja  m ałżeń 
stwo, szczególniej, gdy się dostanie 
nicponia, p ijaka, słowem bydlę o s ta t­
niego rzędu! Obecnie powzięłaś juz 
jasne  przekonanie co do wartości mo 
ralnej swego m ałżonka. 1 rzv braku 
miłości, ponieważ nigdy nie kochałaś 
tego zwierzęcia Loiseau, tak... nigdjn 
nie możesz mieć naw et o b> i 
swój spokoju. Zniknęła ci teraz  ułuda, 
a p rzy  takim  mężu zabraknie ci w kro t 
ce i kaw ałka chleba. Ty dobrze wiesz
0 tern wraz ze mną... i drżysz o swoją 
przyszłość. Otóż uzbrój się w odwagę
1 skrusz krępujące cię okowy. Zażądaj 
rozwodu... N ie doznasz w otrzym aniu  
go trudności, a w tedy ja... ja  cię uczy­

nię szczęśliwą... Szczęśliwą, legality,o 
szczęśliwą, ponieważ cię zaślubię!

— Ty m nie zaślubisz... ty? — za­
wołała W iktoryna.

— Zaślubię cię... przysięgam i
— Nie jesteś wolny...
— Mogę nim  być każdej chwili.
— Nie! nic... P rzysiągłeś kochać 

Joannę D esourdy, zostać je j mężem... 
a dziecko wasze powinno przypom ­
nieć ci tę tw oją przysięgę!

—- Byłem miody... popełniłem  sza­
leństwo... Zresztą, któż dotrzym uje 
przysięgi tego rodzaju? Zdawało ir  
się, że kocham Joannę... M yliłem się 
ponieważ ciebie... ciebie ty lko kocham! 
P rzyrzekn ij mi, że zostaniesz mą ż.o
ną...

— Nigdy! i
— Uw ielbiam  cię...
— A ja  cię nienawidzę!.. M oja 

wola jest niezwruszona. N iem a nic od 
tąd  pomiędzy nam i wspólnego! Nie 
chcę słuchać cię dłużej... G a r d z ę  tw oją 
ofiarą... twem i obietnicam i... śm ieję 
się z gróźb twoich... Jesteś  dla nim e 
wrogiem... tra k tu ję  cię więc ja k  w ro ­
ga... Odejdź... wypędzam  cię stąd!

— Ha! ha! wypędzasz mnie? — za­
wołał B eraud z przerażającym  eynicz 
nym  śmitchem.

— W ypędzam ! ■
— A zatem wojna?
— Niech będzie wojna!
— Pożałujesz tycn słów, W ikto-

ryno... Drogo mi za nie zapłacisz! Bę 
dę bez litości d la ciebie aż do chwili, 
w k tórej przyjdziesz błagać um ie sa­
m a o łaskę?

— J a  cebie o łaskę? — zawołała 
m łoda kobieta z oburzeniem. — Och i, 
wolałabym  umrzeć po tysiąc  razy n i  
okryć się taką  hańbą!

— Zobaczysz... zobaczysz! Masz 
k ró tką  pamięć, m a ukochana. Zapom 
niaiaś, jak  widzę, iż wiem o tw ojej 
przeszłości... T y zapom niałaś, aie ja
0 tern pam iętam ... Do widzenia^, .Wj- 
ktoryno!. do widzenia... W krótce... nie 
zadługo, być może...

T u  B eraud, ogarnięty wściekłością, 
k tó rą  napróżno s ta ra ł się pokryć iro ­
nią, wyszedł, trzasnąw szy drzw iam ..

W ik to ryna  upadła na krzesło, u 
kryw szy tw arz w dłoniach.

— Och! — szepnęła, obejm ując 
rękom a rozpalone czoło — co ze m ną 
się stanie? Jak ież nowe to rtu ry  p rzy ­
gotow uje mi ten  nędznik? Tak... on 
będzie się mścił bez litości... przysiągł
1 dotrzym a słowa... Jestem  zgubiona! 
B eraud zbiegł szybko ze schodów.

Znalazłszy się na ujiey, spostrzegł 
fiakr, stojący przed domem. Podszedł 
ku niemu.

— Czekasz na kogo? — zapytał 
woźnicę.

— Tak... lecz jeśli ęurs niedaleki, 
mógłbym pana odwieźć.

— Na ulicę Sekw any nr. 27.
— O! to za daleko... Mój pan mógł 

by wyjść w tym  czasie... otrzym ałbym  
naganę... Nie, nie chcę!

Paweł, nie nalegając, postanow ił
iść pieszo.

Skoro tylko zniknął, woźnica, za ­
wróciwszy, odjechał szybko w .s tro n ę  
botań iczncgo og rod u.

V III .

E ugenjusz Loiseau w raz ze . wyru 
nowym przyjacielem , którego w idzie-

______   3 tr. ?

liśm y w podw ójnej postaci: f ilan tro ­
pa przy  ulicy de Łłeindre i rzemieślni- 
ką bez pracy, siedzieli obaj przy obu 
cie zastaw ionym  obiedzie w re s tau ­
racji na bulw arze św. M ichała.

P o traw y, w ybrane przez owego, 
mężczyznę w granatow ej czapce, były 
najw ykw intniejsze. Liczne butelki 
doborowego w ina stół zapełniały.

— Do pioruna! kuchnia i piw nica 
są tu  sławne, ja k  widzą — wołał 
Loiseau, zajadając, a nadewszystko 
p ijąc  za sześciu. J e d n a  rzecz m nie ty l­
ko niepokoi...

— Cóż takiego?
— Że daleko drożej będzie cię to 

kosztowało niż po dziesięć franków 
od osoby.

— Co cię to obchodzi? przegrałem , 
fundować więc powinienem . Jedzm y 
swobodnie... Mój spadek pozostał im 
jeszcze w zapasie, nie m asz się o ca 
troszczyć... Bądź spokojny!

— Cóz jednak  po obiedzie robić 
będziemy? — zapytał Loiseau.

— Po obiedzie, wieczorem, idźmy 
do tea tru .

— M yśl doskonała-., lecz pod wa 
runkiem , że ja  zapłacę za m iejsca w 
orkiestrze.

— Zgoda! wszokże wzam ian ja 
znów funduję  kolację u B arra ta , skoro 
w yjdziem y z tea tru .

— Nie... nie! żadnych kolaeyj! —« 
zawołał E ugenjusz — zbyt późno wrę 
ciibym do domu.

— To i cóż... o co ci chodzi?
— Dość już jest pewnie zagn iew a­

na m oja małżonka.
— Boisz się więc swej żony? — <■ 

nieznajom y z iron ją.
Loiseau rzucił się gniewnie.

d. c. n.

Renty i zao p a trzen ia  rob otn icze
iWedług osta tn ich  obliczeń, doko­

nanych w Zakładzie Ubezpieczeń Spo 
łocznych, w czerwcu r. b. wypłacono 
z ty tu łu  robotniczych ren t i zaopatrzeń 
sumę 1.615.238 zł.

Dgólna ilość ren t w yniosła 73.681, 
w tern ren t starczych i inw alidzkie i 
26 059, ren t wdowich 8.615, ren t siero­
cych 6.200, oraz zaopatrzeń starczych 
32.707.

Skończyły Się dobre czssy
N a F ilip inach  do te j pory skazanym  na 

Więzienie było m ożna jeść w domu, a  na­
wet spać.

To wysoce h um an ita rne  i ta rch o  łagodzą 
ce karą  rozporządzenie zostaje obecnie 
zniesione. Było ono podyktow ane wzgląda 
m i oszczędnościowemu lecz obecnie nie 
m ogą być nadal stosowane, jak  pow iada 
kom entarz urzędowy, spowodu swej sprze 
czności z obowiązującym i przepisam i p ra  
wa.

Śmiertelny wypadek
przy naprawie studni

W e wsi Gustawów, pow. koneckie­
go, w czasie rem ontu studni, oberwa­
ła się cembrowina, w skutek czego zo­
stał zasypany ziemią Paruzel Adam, 
ze wsi M achory, pow. opoczyńskiego.

N atychm iastow a pomoc nie odnio­
sła skutku.

Zwłoki Paruzela, po kilkunastu go 
dżinach usilnych poszukiwań, udało 
Wę wydobyć.

HUMOR
W SPÓ Ł C Z E SN E  EW Y  

Żona do męża: — My współczesne 
kobiety, m am y ciężkie życie. Jakże  
dobrze było E w ie w raju .

— N ie widzę żadnej różnicy — od­
pow iada mąż — masz też ogród, masz 
też m ęża i nie m asz co n a  siebie wło 
żyć.

Ubranie za sto złotych
Ody wszedłem do sklepu gotowych ub 

ran Dawida Igiełki, uderzyła mnie olbrzy 
lilia ilość much.

— Panie kupiec! — spytałem. — Dlaeze 
go pan nie kupi lepu na muchy?

Dawid Igiefka popatrzał czule na 
chmary brzęcącyeh much i westchnął:

— Ja nie mam serca zrobić im krzyw, 
de. One mnie zrobili dużo dobrego.

— Muchy?
Muchy. Przez nich ja sie dorobiłem, 

przez nich mam sklep.
— W jaki sposób?
— Jak pan ciekaw, to panu opowiem. 

Przed dziesięciu laty, kiedy przyjechałem  
po raz pierwszy do Warszawy nie umia­
łem ani czytać ,anl pisać — nic. Można po 
wiedzieć byłem ciemny idjota. Poszed­
łem do swego krewniaka Szpigelmaiia, co 
miał sklep z sukniami .żeby mnie dał ja .
kąś pracę.

On mnie przyjął bardzo zimno, się spy 
tał co ja umiem i potem powiedział:

— Ty jesteś idjota.
— Ja wiem — mówią. — Mnie już to 

dużo ludzi mówiło. Ale idjota też potrze 
buje żyć.

To on mi dał złotówką, żebym sobie 
kupił chleba na cały tydzień i żebym wie 
cej nie przychodził. Pomimo to ja  przy­
chodziłem.

Pewnego razu Szpigelman musiał 
wyjść na parą godzin. I nie miał kogo zo­
stawić w sklepie, więc musiał zostawić 
mnie. Ale się strasznie martwił.

—Jak ja takiego chama zostawią? Ty 
nic nie wiesz, co ile kosztuje. Przy każ- 
dem ubraniu jest kartka z ceną, ale ty 
nawet odezytaó nie potrafisz.

Myślał, myślał co zrobić i w’koucu 
wymyślił.

— Na każdej kartce — powiedział — o- 
bok ceny, ja ci zrobią ty le kropek ołów­
kiem, ile złotych kosztuje ubranie. Jak 
przyjdzie klient ,to sobie policzysz krop­
ki.

Porobił kropki i poszedł. Wieczorem 
wraca i się pyta, czy coś sprzedałem.

— Owszem, sprzedałem. Jedno ubra­
nie.

— Za ile
— Za 10® złotych.
On się spojrzał na mnie, jak na warja

ta.
— Za 1G9 złotych Kiedy wogóle w skle 

pie nie było takiego drogiego ubrania.
— .Takto nie było! — mówią.

—Tu jest kartka z ceną. Wyraźnie 
jest sto kropek. Może godziną liczyłem.

To on wziął kartką .spojrzał i mało co 
nie pękł ze śmiechu.

— Uj   mówi. — Nie wytrzymani, że­
by te muchy byli mnie zdrowe! Za to co 
one narobili na tej kartce.

— Rozumiesz pan? On napisał tylko 
6(1 kropek, a resztą dorobili muchy. Jemu 
sią to tak spodobało, że mnie wziął do 
pracy, potem na wspólnika ,a teraz już 
mam swój sklep. W iąc jak ja mogą być 
niewdzięcznym i m ordować muchy?

W Y N A L A Z K I N O W O C Z E S N E
nie zawsze przenoszą szc ie śc ie

Dwuch zbłąkanych lotników przypad­
kowo odkryło kolonją chińskich p lan ta to  
rów gum y w dżunglach państw a M alajów 
— o nazwie Johur. Osada ta  j « t  zamiesz 
kiw aną przez 500 mieszkańców, którzy  izą  
dzą sią wspólnotą. R ząd prow incji Johu i 
w ykazał bardzo m ało zrozum ienia dla tej 
osady, k tó ra  do te j pory  zdała od wszel­
k iej cyw ilizacji żyła wyłącznie dla siebie 
nie płacąc podatków ,nie uiszczając żad­

nych świadczeń i nie korzystając z dobro 
dziejstw  urządzeń nowoczesnych. Rząd 
usta lił, że do te j pory s trac ł przeszło 
100.000 funtów  szterlingćw  należnych po­
datków  wobec czego zarządził obecnie przy 
musowe ściąganie. — Zapewne p lan ta to . 
rzy  nie są zadowoleni z nowych w ynalaz­
ków, jak  ten  samolot, k tóry  obecnie spro 
wadzj^ im na  kark  egzekutorów.

ZE SPORTU
ZW IĄ ZEK  P IŁ K I RĘCZN EJ 

PODOKRĘG ZAGŁĘBIA DĄBR.
W SOSNOWCU.

K om unikat Nr. 3-36.
P odaje  sią do wiadomości klubów żo 

na podstaw ie odbytego w ub. tygodniu 
losow ania rozgryw ek o m istrzostwo Pod- 
okrągu P iłk i Ręcznej Zagł. Dąbr. w sia t­
kówce m ęskiej i kobiecej k tóre odbędą 
sią w Sosnowcu na S tadjonie W F. i PW , 
przy ulicy A leja systemem turniejow ym , 
wyznaczone zostały następujące spotka­
nia.
D nia 8 w rześnia 1936 r. spotkania kobiece:
a) Strzelecki K. S. — C. G. Schón, bj 

Sosnowiec — STS. U nja, c) Strzelecki 
KS. — Sokół Dąbr. d) C. G. Sehón — S. 
T. S. U nja, e) Strzelecki KS. — K PW . So 
snowiec, f) C. G. Schón — Sokół Dąbrowa, 
g) Strzelecki KS. -  STS. U nja, h) KPW . 
Sosnowiec — Sokół, i) C. G. Schón — K. P  
W. Sosnowiec, j) STS. U n ja  — Sokół Da 
brow a
D nia 13 września 1936 r. spotkania męskie.
1 g ra  Sokół Dąbrowa — Strzelecki KS., O. 
G. Sehón — Zw. Strz. Czeladź. K PW . So 
snowiec — ŻKS. H akoacli, KS. Solvay -  
STS. U nja.

2 gra Sokół D ąbrowa — C. G. Schon, 
Strzelecki KS. — Zw S. Czeladź. K. P. 
W. Sosnowiec — KS. Solvay, ŻKS. H a- 
koach — STS, U nja.

3 gra Sokół Dąbrowa — Z. S. Czeladź. 
Strzelecki KS. — C. G. Schón. K PW . So­
snowiec — STS U nja, ŻKS. Hakoacli — 
K S Solvay.

4 g ra  Sokół Dąbrowa — K PW . Sośno 
wiec. Strzelecki KS. ŻKS. Hakoaeh, C. G. 
Sehón — KS. Solvay. Zw. Strzelecki Cze­
ladź — STS. U nja.

5 g ra  Sokół D ąbrow a — ŻKS. Hakoaeh 
Strzelecki KS. — K PW . Sosnowiec, C G- 
Sehón — STS. U nja, Zw. Strzelecki Cze­
ladź — KS. Solvay.

8 gra Sokół Dąbrową — Kvv S ohny . 
Strzelecki KS. — STS. U nja, C. G. Schon
— K PW  Sosnowiec. Zw. Strzelecki Cze­
ladź — ŻKS. Hakoaeh.

7 g ra  Sokół Dąbrowa — STS. U nia , 
Strzelecki KS. — KS. Soivay. C. G. Schón
— ŻKS. Hakoaeh, Zw. Strzelecki Czeladź
— K PW . Sosnowiec.

F inałow e spotkanie w koszykówce mę­
skiej pom iędzy zwycięzcami I-e j ł H -ej 

gnunv odbędzie «ie dnia 8 września 36 i - 
na  S tadjonie W F. i PW . s  Sosnowcu. -  
W yznacza się spotkania półfinałowe 
koszykówce m ęskiej na dzień 308. ■“ *

3 G rupa zamiejscowa Sokoł Dąbrów a-
— ŻKS. Hakoaeh, gospodarz Sokół Dąbrc
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wa. G rupa m iejscowa: HTS. U n ja  — S trze 
lecki KS., gospodarz Upj#.

4. P rzypom ina sic klubom  będąceini 
gospodarzam i spotkań o dostarczenie sę­
dziem u protokulów  spo tkan ia  w dwuch 
egzem plarzach, ja k  również sztoperu do 
m ierzenia czasu.

5. W zyw a się k luby  o nadesłanie do 
se k re ta r ja tu  Podokręgu im iennego w yka 
zu swych graczy - zawodników i zawod­
niczek, biorących udział w rozgryw kach 
do dnia  30 sierpn ia  1936 r. W spotkaniach 
winni brać udział zawodnicy i zawodnicz

ki, zgłoszone przez klub w wykazie do 
Podokręgu.

6. K lub, którego zawodnik (czka) bę­
dzie b rać  udział w spotkaniu, a nie figu ­
ru ją  w wykazie, zostaje u k a ran y  grzyw ­
ną, a  w ygrane zawody zostaną w eryfiko­
wane w alkoweram i,

7. Poleca się klubom  pouczyć graczy o 
ich zachowaniu się n a  boisku względem 
przeciwników oraz względem sędziego.

P rezes Jeziorowski Przemysław  
S ekretarz  Parzniewski Roman.

f
Na otw arciu  nowej lin ji kolejowej 

Tłuszcz — Zegrze, po zakończeniu uroczy 
stości ,g ru p a  dziennikarzy m iała  sposob­
ność zetknąć się osobiście z m inistrem  ko 
m unikacji płk. Ju ljuszem  U lrychem .

N a jedynastem  kilom etrze nowej lin ji 
spożyliśm y w lesie skrom ny posiłek i ja ­
koś tak  się złożyło, że p  m in ister Ulhych 
znalazł się w naszem gronie dzienni- 
karskiem . W iem y wszyscy, że pan  m ini­
ster, w ybitny działacz sportow y i prezes 
Związku Związków Sportowych, był na 
olim pjadzie, więc jakże tu  nie skorzystać 
z okazji i nie spytać o w rażenia, tem bar 
dzej, że wszyscy podekscytow ani jesteśm y 
osta tn ią  wiadomością o odebraniu nam  
srebrnego  m edalu za „M ilitary". P. M ini 
eter zastrzega się, że był na O lim pjadzie 
najzupełn ie j pryw atn ie, poprostu  kupił 

b 'le ty  ’VVre’-" 
ch a rak te r ściśle pryw atny , ale my wie 
my przecież, że są to spostrzeżena jedne­
go z najw ybitn iejszych  u nas znawców 
sportu.

„Aby zrozumieć odebranie nam  meda 
]u _  odpowiada p. m in is te r na py tan ie  
jednego z dziennikarzy — trzeba zorjen 
tow ać się w ogólnem nastaw ieniu  sę- 

Otóż trudno  i darm o, tam  gdzie 
.m urzvV ad walczy am erykanin  czy an ­
g lik  z polakiem , tam  sędzia nie dopuszcza 
wogóle m yśli, aby zwyciężyć m ógł polak. 
K lasycznym  przykładem  była w alka 
Chm ielew skiego z C larkiem , sędzia popro 
stu  za fau le  m urzyna liczył punkty  k a r 
ne Chm ielewskiem u. Aż wreszcie zerw ała 
r.ię burza, bo publiczność nie zniosła tak 
jaskraw ych niespraw iedliw ości i gdyby 
sąd”.’a pod presja widowni nic zmienił 
swych orzeczeń doszłoby może do .--bardno 
przykręcił zajść. P ira te m , cóż In p o ry ­
wać; dz ia ła ją  i w sporcie czynniki zakuli 
sowę. Dla m nie nie do pom yślenia jest u 
nieW ażnienie w jak iś  czas później zawo­
dów, k tróych sędzia nie przerw a1, uzffa.jąc 
je  za naizupiełnio j prawidłowe.

— Ja k  pan m in iste r ocenia nasze wy ni 
k i rlim p jske?  — rznea ktoś pytanie.

— Proszę panów, spytajcie mych zna­
jom ych. a powiedzą wam, że przed Olimp 
jad ą  byłem  pewien, że złotego m edalu nic 
zdobędziemy. Logika, zestaw ienie możli­
wości w kazyw ały. że ani W alasiewiczów

na, an i K w aśniew ska i W ajsów na, ani No 
ji  czy K ucharsk i — nie zwyciężą zawodni 
ków, m ających za sobą zdecydowanie lep 
sze w yniki od nich. Liczyłem jedynie, że 
może V erey będzie m iał swm.i „wielki 
dzieńb Trzeba sobie powiedzieć, że gdyby 
N oji nie zjadł swego osławionego już bef 
sztyku, również nie zająłby  czołowego 
m iejsca. A pozatem, proszę panów, i w 
sporcie trzeba mieć trochę szczęścia, trze 
ba mieć „swój dzień", m yśm y go nie m ie 
li przeciwnie, może naw et m ieliśm y pe­
cha. Ale, proszę panów, m yśm y na w szyst 
kich fron tach  walczyli i, poza kajakow ca 
mi, zajm ow aliśm y naogół m iejsca, k tróc 
dokum entow ały, że m am y jednak wT spor 
cie wiele do powiedzenia. I  dlatego nie o- 
canilbym  ujem nie nasz;, ch wyniKów o! im 

pijskich.
— Ciekawe je s t — ciągnie dalej p. m ini 

s te r — że tak  wysoko usportow iona An- 
g lja  nie odniosła na  O lim pjadzie wielkie 
go sukcesu, a przecież niew ątpliw ie je s t 
to  jeden z krajów  o najw yższej ku lturze 
sportowej, coraz szerzej rozważa się kwe 
fitję, czy rekordy świadczą o tężyźnie fizy 
eznej danego narodu, czy też są  one wym 
kiem um iejętnego system u przygotow ań 
jednostek do wyczynów w określonej dzie 
dżinie.

— Jaka, zdaniem pana ministra, jest 
najwłaściwsza droga podniesienia nasz.ej 
kultury sportowej?

— Jak o  prezes Związku Związków Spor 
towych wołam wielkim głosem — śm ieje 
mę p. m in ister U lrych — dwa słowa, które 
zaw ierają w sobie wszystko:

„Usportowić nauczycieli**!
Czy wiecie panowie, że an i jeden nau­

czyciel, w W arszaw ie ni ■ należy do żadne 
go związku sportowego? Sport ogarąć 
m usi coda młodzież. Dziś sportem  in teresu  
je  się chłopak do szóstej klasy, potem 
przygotow ania do m atury , potem uniw er 
sytet. A żadna, organizacja  akadem icka 
nic zajm uje się sportem  prowadzi się p ra  
eę samopomocową, ideową, na  sport n ie­
m a m iejsca.

Sygnał odjazdu. Szkoda, bo n iejedną 
jeszcze tra fn ą  uw agę usłyszelibyśm y od 
znakom itego o rganizatora  życia sportowe 
go w Polsce.

Ste.

ROSJA SOWIECKA
w eźm ie  udział w olimpiadzie tokijskie?

H r. Sojaszim a japoński m ąż stanu  i 
izłonek japońskiego kom itetu olim pijskie 
?o w B erlin ie udzielił prasie zagranicznej 
ivywiadu.

P rzedstaw ił on obszernie plan  olim pja 
ly  na  rok 1940. D la Ja p o n ji -~ mówił hra 
iia — rok ten ma szczególny walor, po- 
lioważ zbiega się on z 2.600-leciem zało- 
icnia cesarstw a japońskiego.

Przedstaw iciel Jap o n ji oświadczył da- 
ej, że Ja p o n ja  chce pokazać się św iatu 
>ez żadnej te a tra ln e j szminki. W progra- 
nie n a sz y m '— powiedział h rab ia  z iro- 
licznym  uśm iechem  — nie będzie żad_ 
iych masowych dem onstracyj, an i tea- 
ralnych  pochodów.

Z wywodów hr. Sojaszim a w ynika da- 
ej, że stad jon  w Tokio może pomieścić 
iż 120.000 osób, zaś stad jon  pływacki je s t 
■ozmiarów berlińskiego stad ionu  p ływ ac­
kiego, a  sala k ry ta  w Tokio rozm iarów 
Deutsehlandhalle.

Ig rzyska  odbędą, się w pierw szej peło- 
tie  w rześnia 1940 r. W rzesień należy do 
lajpogodniejszych miesięcy w Japon ji, 
em p era tu ra  wynosi tam  wówczas od 24

— 26 st- C. N a cele o lim piady w Japan ,i i 
wyznaczono narazie 5 m ilionów funtów 
szterlingów , 50.000 wyda się na finanso­
wanie podróżny zagranicznych drużyn do 
Tokio.

W szelkie inw estycje sportowe — zakoń 
czył hr. Sojaszim a — są tak  pom yślane, 
by dać s ta łe korzyści dla zdrowia i wy­
chow ania fizycznego całego narodu  ja ­
pońskiego. W reszcie przedstaw iciel Japo  
n ji podkreślił, że R osja  Sowiecka weźmie 
napew no udział w olim pjadzie w 1340 r. i 
że p e r tra k tu je  on obecnie z Moskwą w te j 
spraw ie.

Równolegle z o lim pjadą w Tokio odbę­
dą się s taran iem  Ja p o n ji we wszystkich 

' stolicach św iata  w ielkie uroczystości spor 
towe, by wykazać łączność narodów z o- 
lim pjadą  w Tokio.

X PRÓBY DO P. O. S. w SOSNOWCU.
odbyw ają się codziennie w godzinach od 
10—12 i od 4 popoł. do 8 wieczorem na 
stad ionie  W F. i PW .

O P. O. S. ubiegać się m ogą wszyscy 
bez różney płci i wieku

Złe oświetlenie psuje wzrok 
i utrudnia pracę.

Przy dobrem Świetle pracuje się 1 ^^  
szybciej i przyjemniej. j J

Nieoficjalna rozmowa o nieoticiacjatnej wycieczce I  Berlina
Kino

D Z IŚ ! CENY MIEJSC OD 25 GK.
Życzenie znawców i w ielbicieli film uspełniło  się 

L IL JA N  H A R V EY  i W ILLY FR IT SC II w ystąpią wspólnie po 
dłuższej przerw ie znowu na  ekranie w wielkim  film ie

Czarne R óże
W  roli tancerk i M aryny Fedorów nej —- L IL JA N  H A RV EY . W, ro li 
fińskiego bojowca o wolność — W ILLY FR ITSC H . W ro li ro sy j­

skiego guberna to ra  — W ILLY BIRGEL. 
NADPROGRAM: TYGODNIKI PA T A  i FOXA.

Początek seansu o godz, Ife-ej.

m\ DZIŚ: DZIŚ!

K I N O

Pałace
Zbrodnia i kara

W BBBSB

w edług arcydzieła D O STO JEW SK IEG O .

w roi. gł.: Harry Baur i Made­
leine O zeray

Ceny m iejsc od 25 gr.

O d  113 l a t
Octy spirytusowe Zakładów Przemysłowo _ Chemicznych 

Ludwik Spiess i Syn S. A. w Warszawie
są niezastąpione.

Ocet kuchenny 3V2 0/o. ocet podwójny 5%, ocet mocny 7°/0 do marynat.
Octy „Spiess" niezawodnie chronią ma -ynaty. Ceny niskie. Octy „Spiess" są

dostępne dla wszystkich.
S p rzed aż w e w szy stk ieh  sk lepach  sp ożyw czych .

Rozlewnia i hurtowa sprzedaż — H U IU U W N IA  CHRZEŚCIJAŃSKIEGO TO W. 
DOBROCZYNNOŚCI w Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 20. Tel. 6-fiO.

LEKKOATLETYCZNY TRÓJ MECZ
POLSKA -  WĘGRY -  BELG JA  

W WARSZAWIE?
Polsk i Związek Lekkoatletyczny pro­

wadzi obecnie p e rtrak tac je  z kom itetem  
„Tygodnia W arszaw y" w spraw ie urządzę 
n ia  w dniu 6 września trójtneczu lekko­
atletycznego Po lska  — W ęgry — B elgia.

W  najbliższych dniach zapadnie o sta ­
teczna decyzja i w tym duchu zaw iado­
m iono c-’:a  związki: belgijski i węgierski.

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

□ o

Chcesz mieć solidnie postawione przedsię- 
. j  biorstwo?

Staw iaj je  od fundamentów 
Najpewniejszym  fundamentem jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka droi 

bnyeh następować może.
Najlepszy skutek daje ogłoszenie tylko

W „EXPRE5IE ZAGŁJBIÂ .

*  DROBjOGtOSZENjiT^
P O SA D Y  I P R A C E

PA N IEN EK  in teligen tnych  w charak te­
rze kelnerek poszukuje K aw iarn ia  „Euro 
p a‘‘ Sosnowiec.

POTRZEBNA od zaraz sam odzielna ek­
spedien tka do działu  bław atno - g a lan ­
tery jnego  z kaucją  lub poważną gw aran- 
cją- Zgłoszenia Spółdzielnia, D zika 8. 
POTRZEBNA służąca zaraz. W iadom ość 
Dobieszowice, u lica Kościuszki i:S.

N A U K A  I W Y C H O W A N I A

ZAPISY na Dzienne - Wieczorowe

K U R S Y  H A N D L O W E  
K O Ł A C Z K O W S K I E G O
Będzin, Sączewskiego 25, p rzy jm uje  co­
dziennie se k re ta r ja t w godzinach 9—19.— 
Niezamożnym stypendia.

K U P N O  I S P R Z E D A Ć

SZYNY budowlane, treg ry  używane, d ru t 
kolczasty oraz różne żelastwo do wyrobu, 
poleca firm a H. P feffer, Będzin ,ul. Koś 
ciuszki 30 (obok poczty).

Z G U  P I O N  K D O K U M E N T Y

W INCENTY L U D K IE W IC Z  zgubił por­
tfel, k a rtę  m obilizacyjną, w yciąg z ksiąg 
ludności, świadectwo zaw arcia ślubu i nu­
m er rowerowy. Zwrocie do f il j i  „Ex;>re.
su‘< w Dąbrow ie G órniczej _
NOW AK BOLESŁAW  zgubił leg itym a­
cję Ubezpieczalni Społecznej nr. 4S72479,
v;ydaną w Sosnowcu.   _
UNIEW A ŻN IA M Y  zagubione weksle na 
zł. 300 w ystaw ione in  blanco^ przez S ta ­
nisław ę i E dw arda  Kołodziejów P sary . 
UNIEW AŻNIAM  weksel kaucy jny  na zł. 
300 oddany Józefow i Olszewskiemu z ży­
rem W ładysław a Czerdybana. Jadw iga
Ryńców na.______________________________
UNIEW AŻNIAM  zgubiony dowód osobL 
sty, w ydany przez starostw o w D ubuie i 
książkę rzem ieślniczą w ydaną przez cech 
w D ubnie na  nazwisko Bolesław a K aw ali

R Ó ŻN E

DO w ynajęcia sklep frontow y z sutery- 
ną przy ul. W arszaw skiej 2. W iadom ość
u gospodarza. _
ZAPROWADZONY w arszta t m echanicz­
ny  w raz z urządzeniem  do wynajęcia. — 
W iadom ość: Sosnowiec, ul. D ietlow ska 1» 
M achalica.

Wydawca Helena Menaiortlia, Druk- „Exoroife Zagłębi W S ospotó*', [Teatralna 1, Redaktor otTp. Tndousu* lip s k i


